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Według statystycznych da­
nych brytyjskiego minister­
stwa pracy, w połowie lutego
br. liczba bezrobotnych w An­

Jutro
konkurs
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Dyskusją
w sprawie przyznania niepodległości

Ruanda-Urundi
rozpocznie się w czerwca

III część XVI sesji ONZ

W nocy z piątku na sobotę
zakończyła się druga

część obrad XVI sesji Zgro-

II Krajowy Zjazd
ZMW

Dziś, 24 bm. rozpoczął się
w Warszawie II Krajowy
Zjazd Związku Młodzieży
Wiejskiej. W obradach,
które potrwają 3 dni, bie-
rze udział ponad 750 dele­
gatów.

Na zjazd przybyli: Wł.
Gomułka, J. Cyrankiewicz,
Z. Kliszko, E. Ochab, M.
Spychalski, R. Zambrow­
ski, Al. Zawadzki, St. Ig-
nar, St. Kulczyński, Cz.
Wycech, B. Podedworny,
J. Ozga-Michalski, W. Ja­
rosiński, Z. Nowak, E.
Szyr, M. Renke, Z. Zakrze­
wska, członkowie rządu.

W czasie zjazdu uczest­
nicy dokonają podsumowa­
nia i oceny 5-letnlej dzia­
łalności ZMW. Ustalą rów­
nież dalsze kierunki pracy
i rozwoju swej organizacji.

Zmiany
i dowództwie
armii tureckiej

ANKARA
Po nieudanej próbie zorga­

nizowania puczu wojskowego
w Turcji przeprowadzono kil­
ka zmian na stanowiskach
dowódczych w armii.

Dowódca sił lądowych gen.
Onur,- który przeszedł w stan

spoczynku, zastąpiony został
przez gen. Ali Keskinera. Na
jego miejsce, dowódcą II ar­
mii mianowano gen. Rafik
Tilga.

Komunikat armii tureckiej
podaje, iż podczas zamieszek
w Ankarze zginął kapitan ar­
mii tureckiej.

W stolicy kraju — Ankarze
życie powoli wraca do normy.

madzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych. Rozpoczęła
się ona 15 stycznia i poświę­
cona była przede wszystkim
problemom kolonialnym, o-

mawiono również sprawę
Kuby. I część bieżącej sesji
toczyła się od września do
końca grudnia ub. r.

Trzecia część XVI sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ
rozpocznie się w pierwszych
dniach czerwca dyskusją na

temat przyszłości Ruanda-U­
rundi.

Na piątkowym posiedzeniu
Zgromadzenie warunkowo u-

staliło 1 lipca 1962 r. jako
datę proklamowania niepodle­
głości belgijskiego terytorium
powierniczego w Afryce Środ­
kowej — Ruanda - Urundi —

Belgia sprawuje powiernictwo
nad tym krajem od 1946 r.

Zgromadzenie Ogólne pod­
jęto decyzję natychmiastowe ■
go wysłania do Ruanda Urun­
di 5-osobowej komisji, której
zadaniem będzie stworzenie

najkorzystniejszych warunków
dla proklamowania niepodle­
głości tego terytorium.

Rezolucja, ustalająca datę 1

lipca jako termin niepodległo­
ści Ruanda - Urundi przy za­
strzeżeniu, iż Zgromadzenie
Ogólne będzie musiało za­
twierdzić raport 5-osobowej
komisji, uchwalona została 88

głosami przy 11 wstrzymują­
cych się.

glii wynosiła 435.788 osób, czy­
li 2 proc, ogólnej liczby pra­
cujących.

MOSKWA

23 bm. odbył się tu pogrzeb
znanego poety i tłumacza li­
teratury polskiej, Marka Ży-
wowa. Zmarły był nie tylko
tłumaczem, ale również popu­
laryzatorem literatury polskiej
w ZSRR.

PARYŻ

Do kostnicy w Elisabethville

przewieziono znalezione ostat­
nio zwłoki szwajcarskiego de­
legata Międzynarodowego
Czerwonego Krzyża, Oliveta o-

raz dwóch członków Czerwo­
nego Krzyża Katangi, Belga i

Holendra, którzy zginęli w nie­
wyjaśnionych okolicznościach
w grudniu ub. roku w okresie
walk między żandarmami

Czombego a siłami ONZ.

BONN

We Frankfurcie n. Menem,
przebywający w NRF hiszpań­
ski minister finansów Navarro
Rubio podpisał 23 bm. z wła­
dzami NRF umowę kredyto­
wą na 200 milionów marek.
Kwota ta, zaczerpnięta z fun­
duszów przeznaczonych dla

krajów słabo rozwiniętych, u-

żyta ma być na budowę zapór
wodnych w południowej Hisz­
panii.

na Dużej
Krokwi

Engarc czy Recknagel?
Zdaniem Staszka Marusarza

Polacy nie są bez szans

Duża Krokiew — duma Za- skoczków na świecie. Jutro
kopanego gotowa jest już na punktualnie o godzinie 12 na-

przyjęcie najlepszych stąpi uroczyste otwarcie kon-

Ostre

Oto zdjęcie Zakopanego
z 1901 r. — zauważcie jaka
jeszcze pusta była wówczas
dolina zakopiańska. Zdję­
cie nadesłał nam nasz Czy­
telnik p. TADEUSZ GAW­
LIŃSKI, któremu bardzo
dziękujemy.

pogotowie
na drogach
Zima znów daje się we znaki.

Od wczoraj w całym woj. kra­
kowskim bez przerwy szaleją za­
miecie śnieżne. Woj. Zarząd Dróg
Publicznych ogłosił ostre pogoto­
wie, mobilizując wszystkich
swych pracowników do akcji od­
śnieżania. Na drogach bez przer­
wy pracują mechaniczne pługi
śnieżne, załogi WZDP i wojsko.
Dzięki temu utrzymana jest łącz­
ność na wszystkich trasach FIS-
owskich i głównych drogach. Wy­
jątek stanowi dojazd z Łysej Po­
lany do Morskiego Oka, gdzie
na drogę zeszła lawina oraz z Bu­
kowiny do Głodówki, gdzie po­
tworzyły się 4-metrowe zaspy
śnieżne. Ponadto w województwie
nieczynnych jest wiele dróg lo­
kalnych.

Aktualizacja
wiedzy technicznej

tematem narady w AGH
Dziś w AGH pod przewodnic­

twem min. szkolnictwa wyższego
mgr inź. H. Golańskiego rozpoczę­
ła obrady konferencja naukow­
ców, przedstawicieli Ministerstwa

Przemysłu Ciężkiego, instytutów
naukowych i zjednoczeń prze­
mysłu. Obrady poświęcone są

aktualizacji wiedzy technicznej
inżynierów i magistrów inżynie­
rów, w zakresie hutnictwa.

Uczestnicy konferencji mają po­
wziąć decyzję o rozpoczęciu
przez naszą Akademią specjal­
nych studiów, obejmujących trzy
specjalizacje: wielkopiecownictwo,
metalurgię stali oraz problema­
tykę z zakresu metali nieżelaz­
nych.

dy-
km

W 27 minut
z Krakowa do N. largu

24 -osobowy „Li-2” zapalił
światła startowe punk­

tualnie o godz. 13.49. Na po­
kładzie samolotu, unoszącego
się na wysokości 1500 m., zna­
lazło się kilkunastu pasażerów
z Krakowa i Warszawy oraz

jeden cudzoziemiec. Trasa
przelotu biegła nad Myśleni­
cami, doliną Raby, Obidową,
Rabką do N. Targu.

Złe warunki atmosferyczne,
wywołane nie notowanymi od lat
burzami śniegowymi krzyżowały
ostatnio plany łączności lotniczej
między Krakowem a N. Targiem.
Obawy przed zamiecią i złą wi­
docznością zostały spotęgowane
alarmującymi meldunkami z No­
wego Targu o odcięciu zaspami
lotniska tatrzańskiego Aeroklubu.

I wreszcie wczorajszy dzień,
nieco pogodniejszy od poprzed­
nich stal się jednym z ważniej­
szych w historii polskiej lotniczej
komunikacji pasażerskiej. 23 '

tego 1962 r. nastąpił pierwszy
lot samolotu pasażerskiego
Podhale.

O godz. 14.16 samolot pa­
sażerski dotknął podwoziem
gruntu nowotarskiego lotni­
ska, służącego dotychczas je­
dynie do celów szkoleniowych.
Inauguracyjny lot pasażerski
na linii Kraków — Nowy

lu-
od-
na

Targ trwał wraz ze startem i
lądowaniem 27 minut. U kie­
rownika lotniska zameldowa­
ła się załoga w osobach: ka­
pitana samolotu i instruktora
kapitana — Wiktora PEŁKA,
II pilota — Stanisława ŁU-
BUDZKIEGO, mechanika po­
kładowego — Mariana ŻU­
RAWSKIEGO i radiooperato­
ra — Jana SZUSTAKA.

Pasażerowie „Lotu” zostali
przewiezieni bezpośrednim
autobusem wprost z lotniska
do Zakopanego. Ten sam au­
tobus przywiózł następną turę
pasażerów udających się w

drogę powrotną.
Po dwóch godzinach „Li-2”

rozpoczął lot w odwrotnym
kierunku — z Nowego Targu
w drogę powrotną.

Pole startowe zostało da­
leko w dole wśród zamieci
śnieżnej, szalejącej znów w

godzinach popołudniowych.
Trzeba będzie od nowa usu­
wać i ubijać wały śnieżne. Ale
początek został zrobiony, z

Krakowa na Podhale podró­
żujemy samolotem.

ZOFIA MALINOWSKA

W biegu na

stansie 3X5

zwyciężyła szta­
feta radziecka

przed szwedzką i

norweską. Sztafe­
ta polska, głów­
nie dzięki wspa­
niałemu biegowi
na osta.niej
zmianie Stefanii

Biegun zajęła IV

miejsce. Na zdję­
ciu: Kołczina z

prawej w ramio­
nach Szwedek
Giistafsson i

Strandberg.
CAF — telefoto

kursu. Pierwszy skok odda
wicemistrz świata z Lahti w

1938 r. — STANISŁAW MA­
RUSARZ.

— Gdy stanę wysoko na

rozbiegu -

„Dziadek”
bie tamte lata. Nie ma

„wystrzelić” z progu i
bować nad zeskokiem.

mówił popularny
- przypomnę so-

to ja.k.
poszy-

o na-

sukces

— A co pan powie
szych szansach?

— Przepowiedziałem
na Średniej Krokwi. Cóż więc
wymagać więcej. Inna sprawa,
że Łaciak i Wala wolą ska­
kać na Dużej Krokwi, więc
nie powinno być źle.

LICZNA STAWKA

Nic dodać nic ująć do słów
Marusarza. Nie wymagajmy
od naszych chłopców cudów.
Z pewnością będą się starać,
ale... rywali jest wielu. Wy­
starczy wspomnieć, że wśród
63
do
20

Są
mistrz Olimpijski Recknagel,
Schramm, Kurth, Wirth, Les-
ser, Bolkart i Happle. Au­
striacy: Egger, Leodolter, Ro­
sjanie: Kamieński, Szamow,
Czakadze, Samsonow, Norwe­
gowie: mistrz świata Engan
i Larsen, Szwedzi: Sjoeberg
i Karlsson, Japończyk: Eto

skoczków
konkursu
kandyduje
wśród nich

zgłoszonych
przynajmniej

do medali.
Niemcy:

i Włosi: Zandanel, Bruno i
Dino de Zordo.

PLOTKA CZY NIE?

A gdzie są Finowie? To
prawda, że nie popisali się na

Średniej Krokwi, że najleo-
szy z nich Silvenoinen zajął
dopiero 4 miejsce. Oni sami
zdają sobie sprawę, że spra­
wili zawód i to większy swo­
im, niż nam. I właśnie dlate­
go zdecydowali się ponoć
ściągnąć posiłki. Jeszcze do
dziś rana niczym się nie zdra­
dzili, ale w obozie szwedzk‘m
mówi się od wczoraj, iż repre­
zentacja „Soumi” wezwała
posiłki z kraju w osobie mis­
trza świata z Lahti — (naj­
sławniejszego ze sławnych —

Juhani Kaerkinena. Jeśli to

prawda, to zgodnie z regula­
minem będzie on mógł wystą­
pić na skoczni z numerem

wylosowanym przez któregoś
z jego rodaków był uprzed­
nio zgłoszony jako rezerwowy
— przyp. red.).

CO KTO MÓWI...

Do niedzieli południa pozo­
stało niewiele czasu. We

wszystkich ekipach odczuwa
się więc wyraźne poruszenie.
Najlepszym tego dowodem
jest powszechna zmowa mil­
czenia. Wydobyć słowo z ust

któregokolwiek fachowca jest
wprost niemożliwością. W
„Sienkiewiczówce”, gdzie mie­
szkają zawodnicy ZSRR —

nastrój pozornie pogodny:
Szamow pozuje do zdjęcia fo­
toreporterowi z WAF, Ka­
mieński gra w domino a Cza-
kadze odpoczywa. Na nasze

pytanie: kto wygra? — odpo­
wiadają wzruszeniem ramion.

W drodze ze szkoczni do
„Imperialu” rozmawiam z A.
Wieczorkiem nauczycielem A.
Łaciaka. I on niewiele mówi:
„faworytami są Finowie i
Niemiec Recknagel. A nasi?
Ci „zrobią co mogą”.

Natomiast spec od narciar­
stwa w „PS” red. M. Matze-
nader ma zdecydowanego fa­
woryta i stawia na Norwega
— Engana.

Ale dość tych rozważań. Na
skoczni będą lepsi i gorsi, ale

jak stwierdził delegat techni­
czny FIS od skoków — Hans
Renner: nie ma mocnych. Fak­
tycznie moment dekoncentra­
cji, słabsza odporność nerwo­
wa, czy podmuch wiatru —

mogą pogrzebać szanse każde­
go. Poczekajmy więc tych
kilka godzin.

PS. nasi reprezentanci wy­
stąpią z następującymi nume­
rami startowymi: nr 9 Wł.
Tajner, nr 28 Gustaw Bujok,
nr44PiotrWalainr58An­
toni Łaciak.

J. FRANDOFERT
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W odpowiedni nn listy
Kennedyego i Mocmiilano

N.S. Chruszczów:
Szefowie rządów

są odpowiedzialni
wobec narodów

za rozwiązanie problemów rozbrojenia

Na przełomie lutego i marca

podpisanie układu francusko-algieiskiego
o przerwaniu ognia ?

Przed decyzją
rewolucyjnego

parlamentu algierskiego

MOSKWA

Jak donosi agencja TASS,
przewodniczący Rady Minis­
trów ZSRR, N. S. Chruszczów
wyraził ubolewanie z powodu
tego, że prezydent Stanów
Zjednoczonych i premier
Wielkiej Brytanii odrzucili
propozycję rządu radzieckiego,
by prace Komitetu 18 w Ge­
newie rozpoczęły się od roz­
mów na najwyższym szczeblu.

„Zmartwiło mnie negatywne
ustosunkowanie się panów do
tej propozycji” — stwierdza
N. S. Chruszczów w listach
■wystosowanych do prezyden­
ta J. Kennedy'ego i premiera
H. Macmillana.

Listy te stanowią odpowiedź
na listy prezydenta USA 1

premiera W. Brytanii w

związku z inicjatywa radziec­
ką w sprawie udziału szefów
rządów, względnie szefów
państw, w początkowej fazie
prac Komitetu 18.

N. S. Chruszczów wyraża
nadzieję, że prezydent USA i
premier Wielkiej Brytanii
„nie powiedzieli jeszcze ostat­
niego słowa w sprawie swego
udziału w rozmowach w Ko­
mitecie 18 Państw”.

W swym liście do prezyden­
ta Kennedy’ego N. S. Chrusz-

Reakcja
OAS

na wydarzenia dnia
Jak podaje paryski kore­

spondent PAP, red. Gerhard,
od czwartku 22 bm. wieczorem
krążą w stolicy Francji upor­
czywe pogłoski, jakoby sala-
nowska OAS miała, już w naj­
bliższym czasie, proklamować
utworzenie tzw. „tymczasowe­
go rządu Republiki Algierii
Francuskiej” (GPRAF),

Krok ten miałby nastąpić w

momencie ratyfikowania przez
Paryż i TRRA układów "o

przerwaniu ognia.
Faszystowski „rząd tymcza­

sowy” ma się składać z woj­
skowych i cywilów. Bliższych
szczegółów na ten temat na ra­
zie brak.

Ostatnie zarządzenia władz
V Republiki — wstrzymanie
zezwoleń na wyjazdy do Al­
gierii z Francji i na odwrót —

wskazywałyby, na to, że Paryż
nie Wyklucza jakichś wystą­
pień ze strony OAS lub nawet

posiada na ten temat bardziej
konkretne dane. W chwili o-

becnej krwawa działalność ter­
rorystyczna

’ ultrasów rozwija
się z dużym nasileniem w Al­
gierii, natomiast we Francji
metropolitarnej liczba zama­
chów od szeregu już dni zna­
cznie spadła.

O W pobliżu Algierii i Oranu
koncentrowane są znaczne si­
ły policji i wojska. W Oranie
uprawnienia policyjne przeszły
w ręce generała Katza.

Dotychczas jednak wszystkie
te zarządzenia nie wpłynęły na

zahamowanie terrorystycznej
fsll OAS.

• „Parls Jour” wyraża przy­
puszczenie, że generał de Gaul-
Ie rozwląże parlament przed
otwarciem wiosennej sesji 24
kwietnia. Zdaniem szefa pań­
stwa, jedynie nowy parlament
byłby w stanie czuwać nad
realizacją ewentualnego poro­
zumienia francusko-algierskie-
go. Nowe wybory byłyby —

zdaniem dziennika — poprze­
dzone referendum we Francji
w sprawie zatwierdzenia rezul­
tatów głosowania w Algierii
nad zasadą samostanowienia.

czow nie zgadza się z twier­
dzeniem prezydenta USA, że
zanim szefowie rządów będą
mogli rozważyć sytuację
kształtującą się w toku roko­
wań rozbrojeniowych, — trze­
ba najpierw dokonać poważnej
pracy w celu wyjaśnienia po-

I zycji stron oraz podkreśla, że

argument ten nie jest przeko­
nywający.

Twierdzenie, że trzeba, by
ktoś jeszcze zajął się wyjaś­
nieniem pozycji oznacza wy­
rzeczenie się prób skierowa­
nia rozmów rozbrojeniowych
na realne tory — oświadcza
szef rządu radzieckiego.

N. S. Chruszczów zaznacza,
że pewien stopień zaufania i
szczerości, bez których nie
sposób nawet zbliżyć się do
rozwiązania problemów roz­
brojenia, może być osiągnię­
ty tylko między tymi, na któ­
rych spoczywa najwyższa od­
powiedzialność wobec naro­
dów ich krajów. „A przecież
nikt inny jak szefowie rzą­
dów, względnie szefowie
państw, odpowiedzialność ta­
ką ponoszą”.

N. S. Chruszczów zwraca u-

wagę, że jeśli prezydent Ken­
nedy nie życzy sobie o-

becnie stawać na czele de­
legacji, która będzie pro­
wadzić rokowania w Ko­
mitecie 18 i jeśli wyjaśnia­
jąc swe stanowisko przytacza
on tak sztuczny argument jak
brak odpowiedniego przygo­
towania — to może to świad­
czyć jedynie o tym, iż prezy­
dent USA „nie jest jeszcze
zdecydowany osiągnąć poro­
zumienia w sprawie rozbro­
jenia”.

Widocznie — pisze N. S.
Chruszczów — mocarstwa za­
chodnie nie są jeszcze gotowe
do zawarcia porozumienia
w sprawie rozbrojenia i

„pan sądzi dlatego, że do
odpowiedniej chwili wygod­
niej jest trzymać się nieco
na uboczu rozmów dotyczą­
cych tej sprawy”.

Aby jak najszybciej rozwią­
zać problem powszechnego i
całkowitego rozbrojenia, rząd
radziecki wypowiadał się i
wypowiada za tym, by prace
Komitetu Rozbrojeniowego 18
Państw rozpoczęły się na naj­
wyższym szczeblu — oświad­
cza N. S. Chruszczów.

Rząd radziecki uważa, że
wysunięte przezeń propozycje
w sprawie powszechnego i
całkowitego rozbrojenia pod
ścisłą kontrolą międzynarodo­
wą stanowią podstawę do o-

siągnięcia porozumienia bez
szkody dla którejkolwiek ze

stron i bez korzyści dla któ­
rejkolwiek innej.

„Jesteśmy oczywiście goto­
wi — pisze N. S. Chruszczów
— rozpatrzyć również inne
propozycje jeśli zapewnią one

rzeczywiście rozwiązanie pro­
blemu powszechnego i całko­
witego rozbrojenia”.

Uroczysta
akademia
w Krakowie
w 44 rocznice
Armii Radzieckiej
Ogodz- 16 rozpoczęła się

wczoraj w Teatrze Roz­
maitości uroczysta akademia,
zorganizowana dla uczczenia
44 rocznicy powstania Armii
Radzieckiej. Sala wypełniona
do ostatniego miejsca, na po­
dium, za długim stołem okry­
tym czerwienią: przedstawi­
ciele Miejskiej i Wojewódzkiej
Rady Narodowej, instancji
partyjnych, organizacji poli­
tycznych i społecznych, ofice­
rowie.

Major Edmund Wołyński
mówi o ogromnej roli, jaką
spełniła Armia Radziecka w

okresie ostatniej wojny, kiedy
to obroniła od faszystowskiego
najeźdźcy nie tylko Kraj Rad.
ale przyniosła również wol­
ność wielu narodom, wśród
nich narodowi polskiemu.

Następnie głos zabrał kon­
sul Związku Radzieckiego
— Michaił Wołkow, któ­
ry wygłosił krótkie przemó­
wienie. Po przerwie nastąpiła
część artystyczną. (1)

mli

s kwizim
„SŁOWNIK POLSKIEGO

FOLKLORU”, 60 BAJEK, V
ZAKLĘCIA, PRZYSŁOWIA P

Zakończono już prace redak-
cyjne nad „Słownikiem poi- f

skiego folkloru”, który ukaże f
się w przyszłym roku nakła­
dem „Wiedzy Powszechnej”. (!

Dzieło zawierać będzie ok. 600
haseł, obejmujących zarówno
pojęcia teoretyczne z dziedzi­
ny folklorystyki, jak również
dramaty ludowe, bajki, zagad­
ki, podania, a nawet magiczne
formuły. Znajdziemy tu omó- p
wienia ok. 60 najpopularniej- (►
szych bajek. .(

SKUTKI SZTORMU f
Na Wybrzeżu woda nadal u-

stępuje z zalanych przez fale
sztormowe i wezbrane rzeki
terenów. Okazuje się, że w i

niektórych miejscowościach na J
Półwyspie Helskim oraz koło (
Karwi i Rozewia woda zniwe- (
czyła cały wysiłek włożony po f

wojnie w umacnianie brzegów, f
wałów ochronnych; zniszczona v

została roślinność wydmowa, a

nawet lasy w pasie przybrzeż- ę
nym. Z Władysławowa dono- 4
szą: poza uszkodzonymi falo- i
chronami — są straty w sa- J

mym porcie. Fale zatopiły ku- J

ter rybacki oraz jednostkę po- \
żarniczą „Płomień”. f

Z okazji 44 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej społe­
czeństwo Krakowa złożyło
wieńce i wiązanki kwiatów na

grobach żołnierzy radzieckich,
w sąsiedztwie Barbakanu, pod
Pomnikiem Wdzięczności na

pł. Wolności i na grobie Nie­
znanego Żołnierza. Na zdję­
ciu: żołnierze Wojska Polskie­
go pełnią wartę przed groba­

mi przy Barbakanie.
Fot. J. LEWICKI

Już w 345

„Tysiąclatkach"
uczy się młodzież

345 szkół-pomników Tysiąc­
lecia oddano już do użytku
młodzieży w całym kraju.

Szkoły te dysponują w su­
mie 2726 izbami lekcyjnymi o-

raz 2076 izbami mieszkalnymi
dla nauczycieli.

Pierwszy miesiąc br. — sty­
czeń przyniósł w wyniku po­
wszechnych świadczeń na

SFBS 76.785 tys. zł.

Z krakowskiej TV

17840583

„Piosenki
«'■ ■ -■■ •

Audycja miała się rozpocząć o

godz. 18,20 i trwać pół godzi­
ny. Spiker zapowiedział połącze­
nie się z Krakowem, po chwili
zaś oznajmił:

— Otrzymaliśmy wiadomość z

Krakowa, że jedna z kamer jest
chwilowo uszkodzona, prosimy o

cierpliwość i słuchanie muzyki.
No i... słuchaliśmy. Przez ca­

łych osiemnaście minut! Po 18 mi
nutach krakowska spikerka
wszystkich przeprosiła, zaprasza­
jąc jednocześnie do oglądnięcia
programu rozrywkowego pt. „Pio­
senki w fotoplastikonie”.

Piosenki były przeurocze, choć
bardzo sentymentalne.. Pierwszą
zaśpiewał pan w kapeluszu, na­
stępną usłyszeliśmy w wykonaniu
drugiego pana, tym razem o po­
sturze bardziej okazałej, trzecią
zaśpiewała pani z grzywką i bi

dołeczkami na policzkach, za.4
czwartą — znów pan nr 1, tylko
już bez kapelusza.

Śpiewali bardzo dobrze, z du­
żym wdziękiem i swobodą, a

śpiewaliby jeszcze dłużej, gdyby
nie to, że po upływie 12 minut
„wdarł się” na eknam katowicki
spiker, zapowiadając następną
audycję.

Tak to techniczne potknięcie
naszej kochanej krakowskiej TV

sprawiło, że bardzo dobry pro­
gram oglądnęliśmy jedynie w

drobnym fragmencie, że telewi­
dzom nie zdążono nawet podać
nazwisk jego wykonawców. Wy­
ręczając TV (na zasadzie lepiej
późno niż nigdy) komunikujemy:
wykonawcami wczorajszego pro­
gramu byli znani krakowscy ak­
torzy i piosenkarze: Marta Steb-
nicka, Wiktor Sądecki i Kazi­

mierz Witkiewicz. (1)

3? sali kottcertowej

Z muzyka za Wisie
Filharmonia wczoraj znowu wy­

ruszyła ze swej siedziby „w
teren" — i przeprawiła się za Wi­
słę, by tu dać dla mieszkańców
Podgórza koncert popularnej mu­
zyki symfonicznej I operowej. Mi­
mo tzw. niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych: wichury,
śnieżycy 1... chłodu na sali zebra­
ło się jednak w „Koronie" paru-
set słuchaczy, z liczną (co tym
milsze do odnotowania) grupą
młodzieży podgórskiej na czele.
Inicjatywą organizatorską przeja­
wiło tu IV Liceum Ogólnokształ­
cące, które czynnie zainteresowało
swoich uczniów koncertem. Bar­
dzo się x tego cieszymy — i ocze-

1 kujemy na dalsze podobne inicja­
tywy.

Wczorajszy koncert na drugim
. brzegu Wisły odbywał sią — po­

mimo wszystko — trochę pod
znakiem Improwizacji. Nagła nie­
dyspozycja solistki, Zofii Januko-
wicz — 1 przybycie na koncert w

ostatniej niemal chwili solistki
nowej — Antoniny Kaweckiej —

pomieszało nieco, rzecz jasna, szy­
ki repertuarowe. Ale nie o wie­
le — bo główny trzon programu
się ostał. Program ten — jak już
wspomniałem — był muzyką w

gatunku popularnym, ale celnie
i roztropnie trafiającą do słucha­
cza. Można się zachwycać Boule-

zem (którego wczoraj nie gra­
no...), szukać podniety w ekspe-
rymentatorstwie muzycznym —

ale trzeba też kiedyś przypomnieć
ludziom, że Moniuszko napisał
„Parię” z piękną uwerturą, a Ro­
man Statkowski, tak bardzo nie­
słusznie dziś zapomniany 1 osten­
tacyjnie lekceważony muzyk, brał
przed kilkudziesięciu laty nagrody
konkursowe (i to międzynarodo­
we) za swoje opery. Między inny­
mi właśnie za „Marię”, do której
uwerturę grano wczoraj.

Poza tymi dwoma uwerturami

wpleciono w program arie ope­
rowe w wykonaniu Antońiny Ka­
weckiej. Świetna to śpiewaczka!
Piękno głosu, dramatycznego, cie­
mnego w barwie sopranu, idzie tu
w parze z doskonale opanowaną
sztuką śpiewu: technika wokalna,
pewność śpiewacza wypracowane
niezawodnie. Modulacją barwy
głosu, cieniowaniem, gradacją
dźwięku śbiewaczego potrafi ar-

Trwają tajne obrady w Trypolisie
Algierska Agencja Prasowa

(APS) ogłosiła krótki ko­
munikat informujący, że
CNRA (Narodowa Rada Re­
wolucji Algierskiej) obraduje
obecnie w Trypolisie (stolica
Libii), pod przewodnictwem
Ben Khedy, premiera TRRA,
nad wynikami tajnych roko­
wań francusko-algierskich.
Komunikat podkreśla, że o-

brady te otoczone są ścisłą ta­
jemnicą.

Jakkolwiek w Paryżu i Tu­
nisie (stałej siedzibie TRRA)
roi się od pogłosek i spekula­
cji, nie ma jednak dotychczas
żadnych konkretnych wiado­
mości o stanowisku zajętym
przez CNRA wobec wyników
rokowań.

Tylko dziennik tunezyjski
„Al Amal” twierdzi w piątko­
wym komentarzu, że „istnieją
pewne dane wskazujące na

to, że CNRA jest zadowolona
z porozumienia między stro­
nami”. „Al Amal” nie podaje
źródeł, z których czerpie swój
optymizm.

Ze swej strony AFP — rów­
nież nie podając źródeł in­
nych poza „pogłoskami” —

przypuszcza, że obrady CNRA
zakończą się w niedzielę i że

przyniosą pozytywne rezulta­
ty tzn. ratyfikację układu za­
wartego między przedstawi­
cielami TRRA a rządem fran­
cuskim.

W związku z tym AFP prze­
widuje, że 28 bm. lub w

czwartek 1 marca dojdzie do
oficjalnego spotkania dwóch

Górnicy
zDecazeville
wznowili prąci
wywalczając gwarancje

Bohaterscy górnicy Decaze-
ville (Francja) przystąpili z

powrotem do pracy.
2200 górników strajkowało

pod ziemią od 19 grudnia ub.
roku protestując przeciwko
decyzji władz o zamknięciu
kopalni. 20 górników wyło­
nionych w losowaniu, prze­
prowadziło ponadto głodówkę.

Górnicy wywalczyli 3-mie-
sięczną odprawę, gwarancję,
że w okresie najbliższych
dwóch lat będą otrzymywać
w nowych zakładach pracy
co najmniej 90 proc, uposaże­
nia górniczego oraz inne przy­
wileje.

Strajk górników wywołał
olbrzymią falę solidarności
we Francji. W sąsiednich
miejscowościach odbyły się
masowe demonstracje. 307
merów pobliskich miejscowo­
ści podało się do dymisji.

I delegacji, francuskiej i al­
gierskiej, które zakończy się

| podpisaniem układu o przer-
I waniu ognia. AFP określa na­

wet przypuszczalne miejsce
spotkania — okolica Paryża.

Jak wiadomo, rząd francus­
ki zaaprobował wnioski, do
których doszły strony rokują­
ce zarówno jeśli chodzi o wa­
runki przerwania ognia, wa­
runki samookreślenia, jak i
współpracy francusko-algier-
skiej, w tym również gwaran­
cję dla mniejszości pochodze­
nia europejskiego.

OAS
WZMAGA TERROR

W ALGIERII

Depesze napływające z Al­
gierii wskazują, że we wszys­
tkich miastach tego kraju, a

szczególnie w Algierze i Ora­
nie, terror OAS-owski nara­
sta z dnia na dzień.

Nie ma dnia, w którym co

najmniej 40 ludzi nie zostało­
by zabitych. W związku z tym
raz po raz wybuchają strajki
pracowników domagających
się ochrony ze strony władz.

53 tjs. magnesów
„pilnuje porządku"
na statku

tystka znakomicie oddawać za­
równo liryzm wokalny (w arii z

„Damy Pikowej" Czajkowskiego,
jak i dramatyczne spięcia (aria
z „Aidy”).

Janusz Ambros, prowadzący ka-
pelmistrzowską batutą koncert
wczorajszy był (jak zresztą zawsze

podczas swoich występów) dyry­
gentem sprężystym 1 czujnym,
pewną ręką kierującym zespołem.
Akustyka sali „Korony” okazała
się szczególnie przychylna dla

majestatycznego brzmienia trąb i

pełnej „blachy” w uwerturze do
„Marii” Statkowskiego oraz „Ar-
lezjance” Bizeta, granej również
wczoraj.

No i aby nie zapomnieć: zwię­
złą 1 treściwą prelekcją na estra­
dzie wprowadzała nas w muzykę
wczorajszego wieczoru prof. Ma­
ria Modrakowska.

•

JERZY PARZYNSKJ

Francuskie towarzystwo żeglu­
gowe, ujawnia coraz to nowe cie­
kawostki dotyczące wyposażenia
statku — olbrzyma „France”.

Okazuje się, że nawet w naj­
gorszą pogodę na statku nic nie
m« prawa tłuc się i rozbijać. W
razie nadmiernego kołysania, 3.500
drzwi automatycznie się zamyka.
Telefony 1 inny sprzęt stoją podo­
bno na swoich miejscach. To samo

dotyczy zastawy w restauracjach
i barach oraz butelek z napoja­
mi.

Całkowitą stabilność sprzętu ma

gwarantować 53 tysiące niewiel­
kich, lecz silnych magnesów, któ­
re umieszczono na statku, by u-

trzymać wszystko na swoim miej­
scu,

—a— .

Lekarz
skazany sądownie
za zarażenie ospą
2 pacjentów

BONN

Przed sądem w Mannheim
rozpoczął się proces przeciw­
ko 42-letniemu lekarzowi z

Heidelbergu dr J. Krumpowi,
oskarżonemu o nieumyślne
spowodowanie śmierci dwóch
osób przez zarażenie ich ospą.

Sprawa dr Krumpa ciągnie
się od r. 1958, kiedy to w Hei­
delbergu wybuchła lokalna e-

pidemia ospy. Dr Krump po­
wrócił wówczas z Indii i Cej­
lonu, gdzie zaraził się ospą.

Po powrocie do rodzinnego
miasta zaraził 18 osób, z któ­
rych dwie zmarły. Rodziny o-

bu zmarłych zaskarżyły
Krumpa do sądu, zarzuca­
jąc mu, iż jako lekarz po­
winien orientować się w

grożącym niebezpieczeństwie.

Według ostatnich doniesień,
dr Josef Krump, wyrokiem
sądu w Mannheim skazany
został na 9 tygodni więzieniu
za nieumyślne spowodowanie
śmierci 2 osób przez zaraże­
nie ich ospą.
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Upowszechnianie sztuki
wymaga współczesnych metod

Analizując cyfry dotyczące
działalności muzeów kra­
kowskich za ostatnie trzy

lata, odnosi się wrażenie, że

wszystko jest w najzupełniej­
szym porządku. Z roku na rok
wzrasta budżet poszczegól­
nych muzeów, wzrasta

zwiedzających, wzrasta
ilość wystaw czasowych,
więcej, muzea krakowskie roz­
wijają ożywioną działalność
także na Ziemiach Zachodnich
i np. w tym roku wyruszy do
Opolskiego i Wrocławskiego
kilkanaście ciekawych wystaw
z Krakowa.

ilość
też
Co

Przedstawiamy

Fot. W. Pawłowski

Kierownik Wydziału Fi­
nansowego Rady Narodo­
wej m. Krakowa, p. Woj­
ciech Burtan — to czło­
wiek, na którym duże pie­
niądze nie robią najmniej­
szego wrażenia. Tysiące czy
miliony złotych przepływa­
jące coroczn;e przez jego
ręce to przecież tylko cy­
fry, a „żywe” banknoty
krążą na niższym szczeblu.

Tzw. „Fińanzrriiriister” z

urzędu wchodzi w skład
Prezydium, a ponieważ naj­
ważniejsze rzeczy dziejące
się w mieście są uzależnio­
ne od stanu kasy, więc nic
nie dzieje się bez aproba­
ty p. Wojciecha. Oczywi­
ście w tych sprawach nie­
spodzianki raczej się nie
zdarzają, bo całość polity­
ki finansowej podlega pla­
nowaniu, aie opinia Wy­
działu Finansowego ma

swoją wagę i w planowa­
niu.

To uniezależnienie od
Rady wyraża się w tym, że

aparat finansowy płacony
jest z budżetu centralnego.
W rezultacie p. Burtan,
który musi wiedzieć, za ile
krakowska trawa rośnie —

zarabia, w Warszawie.
Po pracy p. Burtan naj­

lepiej wypoczywa w domu,
zajmując się rybkami. Ho­
duje ich setki w dwóch
dużych akwariach. Ale czę­
sto i w domu toczą się dy­
skusje na tematy finanso­
we, bo młodsza z dwóch
córek odziedziczyła zamiło­
wania zawodowe ojca. Te­
matu do dyskusji dostar­
cza często największe
zmartwienie krakowskiego
„ministra finansów”, jakim
jest nieoszczędna gospodar­
ka pieniędzmi, które z ta­
kim trudem „zdobył”, za­
pewniając wszelkimi sposo­
bami regularny dopływ
walorów Narodowego Ban­
ku Polskiego do kasy miej­
skiej. (x)

Mały, ale zjadliwy
W ostatnim dziesięcioleciu

ilość chorych na żółtaczkę
zakaźną wzrosła poważnie we

wszystkich krajach cywilizo­
wanych, toteż wszędzie pro­
wadzi się intensywne badania
zmierzające do jej opanowa­
nia. Ostatnio w laboratorium
jednego z koncernów farma­
ceutycznych w Detroit (LV5A)
uda.fr> się dzięki zastosowaniu
mikroskopu elekt "onowego pc
raz; pierwszy sfotografować
wirius, wywołujący żółtaczkę
zalęaźną. Rozmiary jego waha­
ją się od 12 do 18 miliono­
wych części milimetra

I . Oprócz wystaw" przygotowy­
wanych specjalnie dla Ziem
Zachodnich, po małych mia-

I stach i miasteczkach Polski

Południowej krąży kilka wy­
staw urządzonych przez Mu­
zeum Narodowe w Krakowie.
Wystawy te składaja się z re­
produkcji i plansz. Tematyka:
„Wyspiański”, „Ubiór i wnę­
trze w dawnej Polsce”, „Ma­
larstwo portretowe”, „Polskie
rzemiosło artystyczne”.

Bardzo to dobrze pomyśla­
na akcja, ale planując trasv

wystaw zapomniano tylko o

jednym drobiazgu, a miano­
wicie o... peryferiach Krako­
wa. Co prawda, od roku wę­
druje po bliższych i dalszych
okolicach miasta znakomita
wystawa „Wstęp do wiedzy o

sztuce”, ale dopiero od nie­
dawna wędruje ona pod egi­
dą Muzeum Narodowego. Z

początku była to nieomal
„prywatna inicjatywa” Marii
i Janusza Boguckich; ich po­
mysł, scenariusz i realizacja.
Dopiero po pewnym czasie
Muzeum Narodowe udzieliło
im pomocy w postaci miejsca
w pracowniach i środków lo­
komocji do przewożenia wy­
staw.

Inna wystawa peryferyjna
to urządzone przez Muzeum
Archeologiczne ..Społeczeń­
stwa pierwotne w świetle ba­
dań archeologicznych. Cyto­
waliśmy kiedyś w „Echu”
tekst wpisów z księgi towa­
rzyszącej wystawie. Wpisy te

stwierdzały, jak dużą atrakcją
jest tego rodzaju impreza dla
mieszkańców przedmieść.

I TU KONIECZNA
JEST REKLAMA

Ludzie chętnie oglądają wy­
stawy, które do nich przyje­
żdżają, ale przecież nie o to
chodzi, żeby zawsze pozosta­
wić ich na etapie wstępu do
wiedzy o sztuce i archeologii.
W przenośnej, objazdowej wy­
stawie nie można pokazać ani
piękna kształtu oryginalnego ce na budowie krakowskiej

stacji telewizyjnej są w peł­
nym toku, odrobiono już pew­
ne opóźnienia, które wynikły
w grudniu ub. r. Trzykondy-
gnacjowy budynek stacyjny
na górze Chorągwicy koło
Wieliczki osiągnął już wyso­
kość ok. 4 m 25 cm. Gotowe
są wielkie piwnice, specjalnie
zaprojektowane do pomie­
szczenia różnych partii telewi­
zyjnej aparatury, oraz cały
parter. Do końca kwietnia bu­
dynek stacji będzie gotowy —

w stanie surowym. Dotrzyma­
nie tego terminu będzie miało
istotne znaczenia dla rozpo­
częcia montażu masztu, jest
więc rzeczą ważną, że harmo
nogram budowy nie będzie za­
grożony. W ostatnich dniach
uruchomiono podstawowe za­
silanie energetyczne Bieża-
nów-Chorągwica, co przyczy­
niło się do poprawy warun­
ków pracy na budowie.

W kwietniu br. rozpoczną
się prace instalacyjne oraz

przygotowania do montażu
masztu. W Zabrzu, w warszta­
tach przedsiębiorstwa „Mosto­
stal 4” trwa obecnie produk­
cja elementów masztu, który
w marcu ma być gotowy i
przetransportowany specjal­
nym taborem do Krakowa.
Trudnym przedsięwzięciem
będzie montaż masztu wyso­
kości ok. 232 metry. Do
montażu niezbędny jest, dźwig
pełzający - urządzenie poru­
szające się po zmontowanej
już części masztu, wynoszące
na górę ludzi i kolejne ele­
menty konstrukcji z rur sta-i
lowych. Dźwig taki pracuje w I

pucharu szklanego, ani nie­
powtarzalnej gry kolorów na

obrazie. W ogóle nie można

pokazać dużo. Chodzi więc c

to, żeby wystawki te spełniały
rolę haczyka, na który „łapie
się” widz i nabiera chęci do
odwiedzenia prawdziwego mu­
zeum.

Temu celowi służą i inne
środki, od dawna znane w ca­
łym świecie np. plakat, zachę­
cający do zwiedzania. Kto
kiedy widział w Krakowie
taki plakat? Owszem, są i to
nieraz bardzo piękne plaka­
ty z okazji jakichś czasowych
wystąw, ale one tylko sucho
informują, nie obiecują wi­
dzom żadnej atrakcji, nie
krzyczą wielkimi literami, źe
w Muzeum Czartoryskich mo­
żesz obejrzeć „Damę z łasicz­
ką” słynne dzieło wielkiego
„Leonarda” — lub coś w tym
rodzaju.

A w Krakowie? Stoi przy
Plantach jedna żałośliwa ga­
blotka ze zdjęciami ekspona­
tów z Muzeum Historycznego.
Tak, to bardzo dobra forma
reklamy, ale zdjęcia trzeba od

Lekar-
wydanie
słownika
ogromne

Słownik

w 6 językach
Przy współudziale i pod

nadzorem fachowym Polskiej
Akademii Nauk — Państwowy
Zakład Wydawnictw
skich przygotowuje
„Encyklopedycznego
lekarskiego”. To
dzieło zawierać będzie ok. 100
tys. haseł ze wszystkich dzie­
dzin medycyny. Będzie to je­
dyna tego typu pozycja wyda­
na w Polsce na przestrzeni
ostatnich 50 lat. Poprzedni
słownik lekarski ukazał się u

nas w 1905 r.

Obecnie przystąpiono do o-

pracowywania definicji po­
szczególnych haseł. W połowie
przyszłego roku słownik ma

być już gotowy. Równocześnie
przygotowywana jest także
wielojęzyczna edycja słowni­
ka: rosyjska; francuska, nie­
miecka, angielska i łacińska.
Pozycją tą już obecnie zainte­
resowali sie wvdawcv zagra­
niczni.

czasu wymieniać, a

nastawiać dziesiątki
czasu do
gablotek
w różnych punktach miasta.
Świetna rzeczą bvłoby zrobie­
nie krótkiego filmu, propagu­
jącego wizytę w muzeum i to
filmu barwnego, dowcipnego.

Przy muzeach istnieją także
biblioteki, z których mogliby
korzystać ludzie specjalnie za­
interesowani jakimś zagadnie­
niem. Ale np. w bibliotece
Muzeum Etnograficznego
dziennikarz został załatwiony
odmownie, ponieważ nie pisze
pracy naukowej, tylko arty­
kuł. Na szczęście, nie wszę­
dzie tak jest, a w bibliotece
Muzeum Historycznego poży­
czenie książki nie sprawia
najmniejszej trudności.

Sprawa następna to wydaw­
nictwa. Zadałam sobie trud
przejrzenia niemal kompletu
wydawnictw muzeów krakow­
skich. I cóż tam widziem pro­
szę wycieczki? Ano widziem:
publikacje katalogowe i nau­
kowe, zupełnie nieprzydatne
dla przeciętnej publiczności.
Do wieńca zalet tych wydaw­
nictw, należy jeszcze dorzu­
cić to, że kosztują 12 do 15
złotych, a zostały wydane
przed kilku laty. Na pewno
nikogo nie zainteresują „Za­
bytki cechowe w zbiorach
Muzeum Historycznego”, sko­
ro człowiek przychodzi oglą­
dać cale, nie tak znów olhrzy-
mie Muzeum, a owe zabytki
cechowe, to tylko część zbio­
rów. Może natomiast zainte­
resować publikacja pt.: „Mu­
zeum Historyczne, jego dzieje

(Ciąg dalszy na str. 4)

p astelowa szynszyla —

1 rżenie wszystkich hodow­
ców na świecie. Niewytłuma­
czalny przypadek, który spra­
wia, że wśród tysięcy, szaro-

srebrnych zwierzątek rodzi się
jedno o odmiennej barwie.
Los na loterii wygrany przez
hodowcę i zarazem początek
żmudnej pracy, doświadczeń
rozczarowań i nadziei. Bo my­
liłby się ktoś sądząc, że po­
tomstwo takiego „odmieńca”
odziedziczy po nim automa­
tycznie oryginalną cechę.

Mamy go właśnie przed so­
bą, spogląda bystrymi ślepka­
mi zza prętów klatki: delikat­
ne, drobne stworzonko o pu­
szystym futerku koloru jasnej
kawy z mlekiem. Nie wie, że

jego wartość na rynku świa­
towym równa się cenie naj­
nowszego modelu „Fiata”, że
o jego futrze marzą eleganc-

Maszt telewizyjny dla Krakowa

będzie gotowy za parę tygodni
Mimo kapryśnej pogody pra-

Mieszkam już blisko 20 lat
na pl. Wolnica i nie ma wi­
doków. żebym kiedykolwiek
się przeprowadziła, gdyż do

tej dzielnicy nikt nie da się
wprowadzić. Okropne powie­
trze, z

trówni

strony
której
sznur

powodując, źe w letnie dni
nie ma czym oddychać. Wasz
ostatni artykuł na temat za­
pylenia powietrza, zmobili­
zował mnie do napisania tych
paru propozycji, które o

He wiem, były już wysuwa-

jednej strony z E.lek-
i (Jazowni. a z drugiel
z til. Krakowskiej, po

sunie nieprzerwany
samochodów (spaliny)f

tej chwili na budowie stacji
telewizyjnej w Zielonej Górze
a w związku z opóźnieniem
na tamtejszej budowie nie bę­
dzie mógł w porę przybyć do
Krakowa. Zrobimy więc wła­
sny dźwig pełzający — projekt
już jest gotowy, wykonanie
powierzono ,,Mostostalowi”.
Maszt krakowski stanie dzię­
ki temu w terminie. Maszt
ten będzie tak skonstruowany,
że w przyszłości, kiedy nada-
wany będzie drugi program
telewizyjny, utrzyma ciężar
drugiego zespołu anten.

i
i

Pleć piękna u szynszyli nasta­
wiona jest często wrogo do swych
partnerów i zdarzają się wypad­
ki dotkliwego pogryzienia. Nato­
miast ,,pan i władca”, jako praw­
dziwy dżentelmen, nigdy nie ata­
kuje samicy. Żeby uniknąć nie­
porozumień rodzinnych trzeba

najpierw szynszyle przyzwyczaić
do siebie. Ułatwiają to takie prze­
nośne klateczki, w których zwie­
rzęta mogą się obwąchać do wo­
li, a wszelkie próby agresji uda­
remnią metalowe pręty.

2> l/stdui do (Ketiaticii

Na pi. Wolnica
net ale przez tyle lat nie zre­
alizowane.

1) Czy nie dałoby się urzą­
dzić na pl. Wolnica skweru •

na całej powierzchni placu
Krzewy, trawa, kwiaty, tak­
że podmśCGłyby wygląd este­
tyczny (c-zynniki psychicz­
ne też ważne) tego okropne­
go miejsca, gdzie Muzeum

Etnograficzne straszy do re­

kie kobiety, że jest „oczkiem
w głowie”, a zarazem powa­
żną troską swego właściciela

Ferma pana Władysława
RŻEWSKIEGO przycupnęła
na pochyłym stoku wzgórza
w Grywałdzie kolo Krościen­
ka. Młody sad, stylowy gó­
ralski domek i biała, czyściut­
ka wychowalnia szynszyli
Przebywa ich tam obecnie o-

koło 90. Oczywiście tych stan­
dardowych — szarych. Beżowe

są—jaknarazie—dwa.Py­
tamy o „seniora” pierwszego
na świecie rodu pastelowych
szynszyli.

— Urodziły się dwa: beżowy
„Klejnot” i jego normalnie u-

barwiony brat. Niewiele bra­
kowało, by pastel równie szyb­
ko zniknął z tego świata, jak
się na nim pojawił, bo rodzo­
ny ojciec chciał zagryźć „nie­
typowe” dziecko. Kiedy „Klej-

1
1

Tak właśnie na­
leży trzymać
szynszylę - za

ogon. . Zwierząt­
ka te są zresztą
bardzo płochli­
we 1 próba
schwytania przez
obcą osobę wy­
wołuje nieocze­
kiwaną reakcję
- gwałtowne wy­
padanie włosów
na całym ciele.
Ten strip-tease
przebiega tak

błyskawicznie, że

po kilku minu­
tach przestraszo­
ne stworzenie

jest zupełnie po­
zbawione futra.

szty swoim odrapanym bu­
dynkiem. Proponuję, by pod­
nieść wstępy i odmalować

fasadę na jakiś spokojny ko­
lor. To samo dotyczy innych
domów na tym placu.

2) Ulica Krakowska też zy­
skałaby bardzo, gdyby wysa­
dzono ją drzewkami (klony,
kasztany), przecież to niewiel­
ki trud, a ile przyjemności

Z wizytą
u beżowych

szynszyli
Para szynszyli z wdziękiem pozuje do

fotografii. We własnym domku jakoś
zawsze raźniej, a zresztą zawsze mo­
żna umknąć przed błyskiem flesza w

głąb kamionkowego schronu. Klatka

szynszyla składa się z ,,części of cjal-
nej” — miękko wysłanej sianem, „ła­
zienki” — czyli wysokiego gl'ni?npgo
naczynia napełnionego piaskiem i tal­
kiem, gdzie zwierzątka korzystają z su­
chych kąpieli koniecznych dla pielęgna­
cji futerka i widocznego na zdjęciu
schronu, służącego za kryjówkę i miej­
sce odpoczynku.

not” dorósł rozpocząłem trud­
ne i ryzykowne doświadczenia
hodowlane. Prawa dziedziczę-.
nia tzw. cech recesywnych (a
do nich należy pastelowa bar­
wa futra) są niezwykle skom-
Dlikowane i trudno je tutaj
szczegółowo omawiać. Wystar­
czy, gdy powiem, że w ciągu
trzech lat otrzymałem po
„Klejnocie” liczne potomstwo,
ale tylko jeden samiec „Bry­
lant” odziedziczył jasne futer­
ko ojca. To był już wynik sta­
rannie dobranych krzyżówek
i zarazem dowód, że można li­
czyć w przyszłości na pełny
sukces. W najbliższych dniach
spodziewam się narodzin no­
wych potomków „Klejnota”:
„Brylant” dysponuje już ca­
łym „haremem” złożonym z

pięciu samiczek — córek
pierwszego pastela. Niedługo
przekonamy się co z tych
związków wyniknie. Nie u­

krywam, że obawiam się pew­
nych komplikacji nieodłącznie
związanych z chowem w bli­
skim pokrewieństwie. Ale —

pierwsze zwycięstwo zostano

już odniesione. Reszta jest
kwestią czasu.

Tekst: II. SŁOCZYŃSKA
Zdjęcia: JOZEF LEWICKI

dlą mieszkańców tej najbar­
dziej zaniedbanej dzielnicy.

Powracając jeszcze do Mu­
zeum Etnograficznego, przed
laty rozpoczęto tu wykopy i

odkryto nie wiadomo

fundamenty. Roboty
już od dobrych paru
przejścia jak nie ma,
ma! Okropny parkan
ruch, pomijając wygląd.

Proszę w imieniu wielu ty­
sięcy ludzi tu zamieszkałych
n zainteresowanie się tą spra­
wą przez Zarząd Zieleni Miej­
skiej, który ma tu ogromne
Dole do popisu.

Mgr inż. KODEI.SKA

po co

stój ą

lat, a

tak nie

t.amujs
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Upowszechnianie
sztuki

(Dokończenie ze rtr. 3)
1 zbiory”, ale raczej przykre,
wydawać 12 zł na brzydką
szarą broszurę.

Stosunkowo najlepiej przed­
stawia się kolorowa składan­
ka. wydana w zeszłym roku
ópistijąca zestaw odziedzi­
czonych z Puław zbiorów
eksponowanych osobno jakc
„Pamiątki puławskie”. Tak
też brzmi tytuł tej 5-złotowej
składanki, która oprócz zdjęć
i tekstu zawiera także infor­
macje o godzinach otwarcia
niuzćum.

NA CO WYDAJE SIĘ
PIENIĄDZE?

Co planuje np. Muzeum Na­
rodowe na ten rok? Obok nau­
kowych sprawozdań i katalo­
gów, ma wyjść przewodnik
po Domu Matejki, przewodnik
po Sukiennicach i książka z

ilustracjami pt.: „Historia i
zbiory Muzeum Narodowego”.
Nie ma w planie ani jednej
kartki z reprodukcjami, nie
ma przewodnika po całości
Zbiorów Muzeum Narodowe­
go, nie ma nic bardziej „cie­
kawskiego”, jakiejś monogra­
fii jednego obrazu, lub jedne­
go artysty.

Z punktu widzenia finanso­
wego sprawa wydawnictw
przedstawia się tak, że mu­
zea otrzymują dotacje na te
cele. Z pieniędzy tych część
idzie na wydawnictwa o cha­
rakterze ściśle naukowym, jak
np. 300-stronicowy rocznik
sprawozdań Muzeum Narodo­
wego, część na dopłatę do luk­
susowych katalogów wystaw
czasowych, a na opracowania
popularno-naukowe pożostaje
już niewiele. Z kolei Muzeum
zupełnie nie jest zaintereso­
wane w ewentualnym docho­
dzie, jaki przyniosłaby sprze­
daż wydawnictw, ponieważ
pieniądze te trafiają z powro­
tem do budżetu centralnego.
To samo dzieje się z opłatami
za wstępy.

Zakładając jednak, że w

istniejących warunkach i prze­
pisach nic się nigdy nie zmie­
ni, można jednak nieco zao­
szczędzić na kosztach katalo­
gów wystawowych. Wpraw­
dzie takie katalogi spełniają
swoją ważną rolę, ale w koń­
cu wystawa czasowa może się
obejść nawet bez katalogu, a

zwiedzający muzeum nie po­
winien obywać się bez pa­
miątki ze zwiedzania. Jedna
dobra reprodukcja w rękach
człowieka, co dopiero zaczyna
swoją znajomość ze sztuką
ma większe znaczenie, niż
pięknie wydany katalog w

zbiorach znawcy.
I jeszcze jeden przyczynek

do gospodarki finansowej mu­
zeów. Muzea miejskie w ubie­
głym roku nie wykorzystały
aż 6 min złotych. Z pieniędzy
tych można było spokojnie za­
kupić materiały, przeznaczone
do montowania wystaw i już
od 1 stycznia wziąć się dc
pracy. Wygodniej jednak nie
myśleć, nie starać się, zosta­
wić rzeczy ich własnemu bie­
gowi.

BOŻENA ZAGÓRSKA
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Tylko szczupłe grono fachowców widziało dotychczas tę niesamo­
witą z wyglądu machinę. W jej dziwnych kształtach trudno od­
naleźć podobieństwo do helikoptera. A jednak to helikopter, przy­
stosowany do wykrywania łodzi podwodnych. Model nosi nazwę
HSS-2 i przechodzi właśnie ostatnie próby w zamkniętych pomie­
szczeniach amerykańskie! bazy lotniczej na Florydzie. (db)

Robotnicze fermy zwierząt futerkowych w Madonsku (Łotewska
SRR) sortują skóry niebieskich lisów przeznaczone na eksport.
Wartość rocznego wychowu na fermie specjalizującej się w hodo­
wli norek t niebieskich lisów przewyższa milion rubli.

CAF

A więc przez półtora roku na­
sza skawińska elektrow­

nia będzie nosiła zaszczytny
tytuł: największej w kraju
fabryki prądotwórczej. Po tym
okresie palmę pierwszeństwa
obejmie elektrownia w Turo-
szowie. Ale i ona niezbyt dłu­
go utrzyma się na tej pozy­
cji. Rodzą się już bowiem pla­
ny, że okręg skawiński znów
sięgnie po czołowe miejsce. W
związku z projektowanym u-

tworzeniem Nadwiślańskiego
Okręgu Węglowego, tuż pod
bokiem Skawiny, w Spytko­
wicach, ma wyrosnąć elek-
trownia-gigant. Węgiel z dwu
kopalń spytkowickich pójdzie
na jej potrzeby!

Podsumujmy: dziś Skawina
— 551,5 MW, jutro Turośzów
— 1.400 MW, pojutrze Spyt­
kowice, których produkcja ma

sięgnąć 2.000 MW, a nawet
bierze się pod uwagę — 2.400
MW!

Są to oczywiście zamierzenia,
rzutowane na najbliższych kilka­
naście lat, ale dla pełnego obra-

_ _

.

zu, musimy je uzupełnić: na zie- • stemów energetycznych kilku
mi krakowskiej wyrasta już nowy
okręg energetyczny Siersza, roz­
rasta się okręg jaworznicki, a w

Łęgu zadecydowano zlokalizować
elektrociepłownię o kapitalnym
znaczeniu dla Huty im. Lenina,
dzielnicy Nowa Huta i całego rt-.-

rego Krakowa. Elektrociepłownia,
mająca powstać w Łęgu, będzie
wytwarzać 500 MW z myślą, o po­
trzebach hutnictwa i gospodarki
komunalnej.

Solidne podstawy dla stworze­
nia z woj. krakowskiego poważ­
nego ośrodka, skupiającego fa­
bryki prądotwórcze zostały poło­
żone. Warto podkreślić, że nasze

województwo stoi obecnie na

drugim miejscu, tuż po woj. ka-

towickim, jeśli idzie o ilbść wy­
twarzanej energii elektrycznej.
Rzecz jasna, już dawno globalna
ilość produkcji naszych elektrow­
ni przekroczyła bieżące na nią za­
potrzebowanie ziemi krakowskiej.
Elektrownie nasze eksportują e-

nergię elektryczną dla zaspoko­
jenia potrzeb innych województw.
Wszelka produkowana w kraju
energia elektryczna przekazywa­
na jest do sieci państwowej i roz­
dzielana z tej, nazwljmy ją ,,cen­
trali” — najróżnorodniejszym od­
biorcom. Gdyby jednak można

byto wydzielić produkeję skawiń­
skiej elektrowni, to od początku
swego Istnienia do r. 1961 wypro­
dukowała ona tyle, ile wynosi o-

gólnokrajowe roczne zapotrzebo­
wanie na. energię .elektryczną ca-i
lego drobnego przemysłu,-trakcji
kolejowej, tramwajowej i trolej­
busowej, odbiorców komunalnych
i prywatnych. Roczna produkcja
Skawiny zdolna jest zaspokoić, z

dużą pozostającą jeszcze nadwyż­
ką. potrzeby prywatnych odbior­
ców w całej Polsce!

Na tym jednak nie kończy
się znaczenie Skawiny. Na
porządku dziennym staje o-

becnie sprawa połączenia sy~

państw. W jednolity, trwały
. system mają zostać połączone
I fabryki prądotwórcze Węgier,

Czechosłowacji, NRD, Polski
a z czasem i zachodniej U-
krainy.

Dziś już energia elektrycz­
na, o czym może nie wszyscy
wiedzą, biegnie ze Skawiny
do Liskowca w Czechosłowa­
cji, gdzie odczuwany jest jej
brak. Czechosłowacją zaś z

innego swego bogatego w «-

lektrownie rejonu dostarcza
energię elektryczną do NRD
na te tereny, które odczuwają
jej deficyt. Z kolei nasz o-

kręg turoszowski ubogi jesz­
cze dzisiaj w energię elektry­
czną, otrzymuje ją z elektro­
wni NRD Hirschfelde. W ten

sposób koło się zamyka. Za­
miast więc np. budować sieć
ze Skawiny do Turoszowa,
która miałaby charakter
przejściowy z uwagi na to, że
za półtora roku Turośzów bę­
dzie mógł sam zaspokoić swo-

—•--

Odaa»ledti ętdaicji
Stała Czytelniczka z ul. Łob­

zowskiej (263).
Poruszaliśmy ten próblem

niejednokrotnie na naszych
mach i niewątpliwie jeszcze
niego powrócimy.

„Emeryt” — Stały Czytelnik
(2074).

W sprawie zapytania o

kosztów za zainstalowanie
licznika, prosimy ponownie
być do Redakcji w porze
rów naszego radcy prawnego (so­
boty, godz. 13—15, ul. Wiślna 2,
pok. 29).

Marian Cichocki, Kraków (294).
Bez zgody właściciela i admi­

nistracji nie da się sprawy za­
łatwić.

Czytelnik — w sprawie nremii
„Lajkonika” (319).

Prosimy o podanie nazwiska i
adresu — prześlemy Panu egzem­
plarz „Echa" z wykazem, kto wy­
grał premię.

już
la­
do

zwrot
sub-

przv-
dyżu-

Co czytać?

Oportunisła na ustroniu
Kornel Filipowicz wy­

dał znowu „małą po­
wieść". W naszych cza­
sach pośpiechu, niektórzy
wyrażają pogląd, iż „mała
powieść’’ stanowi jedyny
ratunek powieści w ogó­
le, zagrożonej przez nie­
cierpliwość czytelników i
stąd coraz mniej czytanej.
Sąd ten, powierzchownie
przekonujący, nie prze­
konuje mnie jednak bez
reszty: tłumy niecierpli­
wych godzinami siedzą
przed ekranem, oglądając
zmyślone dzieje zmyślo­
nych osobników i nie oka­
zując przy tym ani cienia
irytacji, nie wzdychając
ani troszkę w trybie — co

mi z tego?, albo — cóż
mnie to obchodzi? Czy
owa niemal roślinna cier­
pliwość gapiów nie roku­
je pewnych nadziei rów­
nież pisarzom? Czy nie
trzeba przypuszczać, że

przeciętnie inteligentni
gapie już wkrótce pojmą,
iż wbrew pozorom, słowo

je potrzeby i odstępować e-

nergię elektryczną innym, za­
miast przesyłać siecią Skawi­
na—Turośzów energię elek­
tryczną,której straty na tak
długiej trasie byłyby bardzo
znaczne, zastosowanie tego
systemu współpracy między­
narodowej wydaje się być ide­
alne! W przyszłości połączenie
systemów
przyniesie
państwom
spodarcze,
wzajemne
dodatkowymi mocami w go­
dzinach szczytu i w wypadku
poważniejszych awarii, (bp)

energetycznych
zaangażowanym

duże korzyści go-
umożliwląjąc m.in.

wspomaganie się

LOKAL SKLEPOWY
FREZERÓW, WYTACZARZY, TOKARZY
zatrudni natychmiast Zabierzowska Fabryka
Maszyn, Zabierzów k. Krakowa. Warunki
pracy i płacy do omówienia na miejscu w

Dziale Zatrudnienia.
__________

■ K-1485
St m>, t izby, frontowy, dzielnica Pod góri«

ZAMIENI

na lokal przemysłowy podobnej lub większej
powierzchni — przedsiębiorstwo uspołecznione.

Zwrot kosztów remontu zapewniony.
Oferty uprasza się kierować na adres: Biuro

Ogłoszeń „Prasa” Kraków, uL "Wlślna 2 dl*
nr K-1W.

REFERENTA ADMINISTRACYJNEGO, wy­
magane wykształcenie — technikum ekonomi­
czne lub finansowe i 3—5 -letni staż pracy,
zatrudni Zarząd Zieleni Miejskiej w Krakowie.
Zgłoszenia, Kraków, ul. Lubicz 23, Kadry.
Zwlązek Spółdzielni Mieszkaniowych i Bu­
dowlanych Przedsiębiorstwo Projektowania
1 Usług Inwestycyjnych „Inwestprojekt” Od­
dział w Gliwicach, ul. Młyńska 22 zatrudni na­
tychmiast INŻ. ARCHITEKTA z uprawnienia­
mi budowlanymi do wykonywania projektów
budownictwa ogólnego. K-1538

MAGAZYNIERA z kilkuletnią praktyką w bu-
downictwie, wymagane średnie wykształcenie
— do pracy w terenie województwa rze­
szowskiego i krakowskiego — zatrudni na­
tychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Budo­
wy Pieców Przemysłowych, Kraków .28. Poda­
nia wtsz z życiorysem należy kierować do
Działu Kadr KPBPP Kraków, 28, Krzesławlce.

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW MECHANT-
KÓW z długoletnią praktyką — na stanowiska

technologów względnie konstruktorów zatrud­
nią natychmiast Zakłady Konstrukcji Stalo­
wych w Krakowie. Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Energetycz­
nego. Reflektuje się na pracowników z terenu
Krakowa. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
ZKS Kraków, ul. Wadowicka 36, III p.,
pokój nr 338. K-1379

3 MAGAZYNIERÓW ART. SPOŻYWCZYCH
— wymagane wykształcenie podstawowe
i 3-letnia praktyka w magazynie oraz zna­
jomość towaroznawstwa, wynagrodzenie od
1.200 zł do 1.400 zł miesięcznie -r 10 proc,
premii uznaniowej,
SPEDYTORA KOLEJOWEGO — wymagane
wykształcenie średnie oraz 3 lata praktyki
W transpórćie, wynagrodzenie miesięczne od
1.000 zł do 1.100 + 10 proc, premii uznanio­
wej oraz

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH kat. I,
z praktyką — wynagrodzenie do omówienia
na miejscu — przyjmie natychmiast Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywcze­
go, Hurtownia w Krakowie, ul. Pawia 3, I p.,
pokój nr 19, godziny przyjęć od 8 dó lt.
Reflektuje się tylko na kandydatów z m.
Krakowa. ‘ K-1499

Praca Nauka

PRACOWNICY POSZUKIWANI

EKONOMISTĘ z wykształcaniem wyższym
i znajomością j. angielskiego, 2 EKONOMI­
STÓW z wykształceniem wyższym ekonomicz­
nym l 3-letnlą praktyką, KIEROWNIKA
DZIAŁU FINANSOWEGO — Wymagane wy­
kształcenie wyższe i 3 lata praktyki, STAR­
SZYCH INSPEKTORÓW FINANSOWO-KSIĘ­
GOWYCH z wykształceniem wyższym i 2-letnlą
praktyką oraz STARSZYCH KSIĘGOWYCH
— wymagane wykształcenie średnie 1 5 lat
praktyki — zatrudni natychmiast Przedsię­
biorstwo Połowów Dalekomorskich i Usług Ry­
backich „Odra’’ w Świnoujściu. Warunki mie­
szkaniowe, pracy i płacy do omówienia na

miejscu. Oferty kierować: PPD1UR „Odra”
Świnoujście, Sekcja Kadr i Szkolenia Zawo­
dowego. K-1461

INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW i TECH­
NOLOGÓW z praktyką, TECHNIKÓW KON­
STRUKTORÓW, TECHNIKÓW MECHANI­
KÓW i TECHNOLOGÓW, TOKARZY, SZLI­
FIERZY otworowych — płaszczyzn i na

okrągło, WZORCARZY, FREZERÓW, OSTRZA­
RZY i ŚLUSARZY obróbki ręcznej, MECHA­
NIKA REMONTU MASZYN z kilkuletnią
praktyką, MALARZA POKOJOWEGO oraz

MECHANIKA ze znajomością napraw maszyn
do liczenia i pisania — zatrudni Wytwórnia
Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie, ul.
Wrocławska 53. Zgłoszenia w Dziale Kadr.
Przyjęcia z całego województwa krakowskie­
go nawet dla najdalej oddalonych od miejsca
pracy. Zakład gwarantuje mieszkanie w hotelu
robotniczym, za opłatą 65 zł miesięcznie.
Przyjęcia aktualne do końca I kwartału 1962 r.

Warunki pracy i płacy dó omówienia na

miejscu. K-1334

Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Kra­
kowie zatrudni natychmiast na stanowiskach
inspektorów nadzoru — 4 INŻYNIERÓW BU­
DOWLANYCH z uprawnieniami względnie
TECHNIKÓW oraz 1 INŻYNIERA ze specjal­
nością melioracji i zabudowy potoków gór­
skich. Zgłoszenia w Wydziale Technicznym
Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych w

Krakowie, al. Słowackiego 1T a, I p., pokój
nr 15, telefon 361-40, wewn. 28. K-146Ź

POTRZEBNA samodziel­
na pracownica do gospo­
darstwa rolnego. Zgłosze­
nia: Kraków, teł. 373-27
wieczorem lub oferty 2690
„Praw" Kraków. Wlśl­
naą

prędzej i dokładniej odda-
je myśl, ideę, postawę, a-

niżeli ruchoma historyjka
obrazkowa?... Słucham?...
Ktoś powiada, że dla roz­
rywki nie szuka się idei,
tylko właśnie historyjek?
Otóż — może. Może. Mo­
że, ale nie na pewno. W
precyzyjnym mechanizmie
państw nowoczesnych, z a-

bawa w myślenie ma

ogromne szanse. Jak wszel­
kie gry i zabawy nie za­
kłócające pracy mechani­
zmu.

W takim znaczeniu,
książeczka Filipowicza
sprzyja zabawie dobrej, a

nawet doskonałej. Rodzaj
zabawy z zimnym ogniem
— iskrząco efektowny i...
miło bezpieczny. Chociaż,
przy słówku „zimny" nie
będę się upierać. I przy
bezpieczeństwie także nie.
Nie jest bowiem sprawą
całkiem bezpieczną ocie­
rać się o pewne granice i
wnikać, ile z twarzy na­
szych bliźnich (i własnej)
bywa dziełem losu, przy­
padku, okazji, braku oka­
zji, ile zaś — rzeczą świa­
domego wyboru. Niezu­
pełnie to bezpieczne.

Książeczka zwie się:
PAMIĘTNIK ANTYBO-
HATERA i mówi o indywi­
duum bez wątpienia o-

brzydliwym. Indywiduum
ceni nade wszystko wy­
godę, ubóstwia silnych,
gardzi zwyciężonymi, słu­
ży zawsze władzy, nie pa­
trząc do kogo władza na-

Ibży. Klęska ojezyzny spra­
wia mu pewną ulgę, ponie­
waż uwalnia od koniecz­
ności zapłaty rat za me­
ble i rower. Podczas oku­

pacji zostaje uolksdeut-
schem, bo lepiej być pa­
nem, niż poddanym, lepiej
być rządzącym niźli rzą­
dzonym, lepiej być sługą

1

2

rządzących niż buntowni­
kiem — bunt ustanawia
wszakże również między
władcą a zbuntowanym
stosunek zależności, nie«,
zapewnia jednak żadnych
zysków. Po wojnie, indy­
widuum zostaje zrehabi­
litowane, ponieważ sypia­
ło z konspiratorką i wraca

na swoją posadę, chyba
nie bez widoków awansu.

Indywiduum budzi wstręt,
nie mogłoby przypominać
nikogo spośród krewnych

znajomych.
_

?
i

A jeśliby przypominało,
to tylko z uwagi na nie­
które okoliczności łagodzą­
ce, warte osobnego pod­
kreślenia. Bo trzeba prze­
cież koniecznie podkreślić,
że indywiduum przez cały
czas okupacji nie zrobiło
nikomu żadnej krzywdy,
a (mimo woli co praw­
da, lecz chodzi przecież o

skutek), sypiając niekiedy
z konspiratorką, udzieliło
jej schronienia, przyczy­
niając się do zwycięstwa
wolności. Więc ostatecznie,
cała wina tego pana spro­
wadza się do wymiarów

formalnie - moralnych i

dotyczy głównie jego sa­
mopoczucia i sumienia,
które to sumienie z kolei

należy do regionów metafi­
zycznie wieloznacznych.

Ponadto indywiduum
jest świetnym urzędnikiem.

Ostrożnie z wyrokami,
drodzy państwo!

ANNA TARSKA

Korftel Filipowicz: „Pamięt­
nik antybóhatęra”. Czytelnik.
1961. Cena 7 zl.

INSTALATORSTWA Chło­
dniczego, obsługi dźwi­
gów, palaczy c.o ., kursy
— rozpoczyna Zakład
Doskonalenia Rzemiosła,
Kraków, ul. Dietla 3»,
Wpisy eodzięnhle,»-U. tek 210-76. jf.Jlłł
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Macieja Wiktora

Jednym zdaniem

2.700 słuchaczy uczest­
niczyło w ub- roku w kur­
sach języków obcych, or­
ganizowanych przez Stów.
Inż. i Techników Prżem.
Chemicznego.

PRZY ul. Długiej ma

powstać w niedługim cza­
sie sklep ,„1001 drobiaz­
gów”, bardzo potrzebna w

placówka

Naukowcy krakowscy radiq
nad badaniami Rynku Gl

W Politechnice Krakowskiej
odbyła się ostatnio kolejna
robocza konferencja zespołu

——O-----

Dlaczego?
pomimo zapewnień Przedsię­
biorstwa „Warzywa-Owoce"
nie uruchomiono jeszcze (po
przerwie) w pięciu sklepach z

jarzynami sprzedaży soku z
marchwi?

tytn punkcie ]
haftdlowa.

NIE grzeszy
punktualnością
stoiska wewnątrz
nic, o godz. 10-tej
rozpoczyna się rozsuwa­
nie wewnętrznych krat.

Źbytnią
obsługa
Sukien-
dopiero

Urządzanie Ślizgawki na ulicy
należy do „dobrego tonu”
wśród kilkunastoletnich chłop­
ców. Ślizgawka taka grozi w

każdej chwili spotkaniem z

samochodem lub furmanką i
spowodować może nieszczęśli­
wy wypadek. Ciekawe, że do­
rośli zupełnie nie interesują
się co wyrabiają ich dzieci na

ulicach naszego miasta.
Fot. J. Lewicki

Jedno gospodarstwo
kupuje

tysiąc torebek nasion

Brak słów
na wyrażenie oburzenia
TJ/Obec zasypania śniegiem
” wielu bocznych dróg w

powiecie krakowskim Pogo­
towie Ratunkowe znalazło się
w szczególnie trudnej sytua­
cji. Do chorego, który po­
trzebuje pomocy trzeba prze­
cież dotrzeć za wszelką cenę,
a tymczasem zamiast pomo­
cy zespoły
tykały się
aspołeczną
kańców.

Klasyczny tego typu wy­
padek miał miejsce parę dni
temu na drodze do Dzieka­
nowic. Karetka utknęła w

zaspach śnieżnych. Lekarz
wiedział, że stan chorej, do
której go wzywano, jest po­
ważny. Wobec tego zatrzymał
nadjeżdżające właśnie sanki.

i. .

Najmniej chirają
pracownicy Wodociągów

Prezydium DRN Zwierzy­
niec analizowało absencję
chorobową w kilku zakła­
dach pracy. Analiza ta obję­
ła Miejskie i Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Wodociągów
i Kanalizacji, Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowy E-
lektrowni i Przemysłu, Dru­
karnię Narodową i Wytwór­
nię Papierosów. Najwyższą
absencję zanotowano w Wy­
twórni Papierosów (wskaź­
nik 4,7 proc.) i Drukarni Na­
rodowej (4,2 proc.). Najniż­
szą absencję chorobową
stwierdzono w Wojewódzkim i
(3,6 proc.) i

proc.) Przedsiębiorstwie Wo­
dociągów i Kanalizacji.

Absencja chbrobowa male­
je wszędzie tam, gdzie istnie­
je dobra praca lekarza za­
kładowego i współdziałanie z

nim dyrekcji i rady zakłado­
wej. (w)

wyjazdowe spo-
nieraz z zupełnie
postawą miesz-

Specjalne zespoły powoła­
ne przez Komisję Rolnictwa
RN skontrolowały sklepy z

nasionami na terenie Krako-
wa. Stwierdzono brak nasion
wielu gatunków i odmian
warzyw. Jeśli chodzi o kwia­
ty, to bard-zo słabe jest za­
opatrzenie w nasiona impor­
towane.

Ponadto stwierdzono nie­
odpowiednie paczkowanie na­
sion — wyłącznie w niewiel­
kich ilościach, co sprawia,
że większe gospodarstwa e-

grodnicze muszą zakupywać
tysiące małych torebek. Zro­
zumiałe, że nie ułatwia to

wysiewów.
Okresowy brak nasion pew­

nych odmian jest spowodo­
wany nie tyle małą produk­
cją (pokrywa ona w zasa­
dzie zapotrzebowanie) ile
brakiem zaplecza w sklepach.

losu drugiego | Nie mając magazynów, nie

mogą one zgromadzić w od-

Okazało się, że ićh właściciel
(nazwisko znane redakcji)
mieszka w Dziekanowicach i
właśnie wraca do domu. Wy­
dawało się, że Sytuacja jest
uratowana. Lekarz już śmia­
ło poprosił o podwiezienie i...
zdumiony usłyszał kategory­
czną odmowę. Nie
tłumaczenia. Chora

kiej wiosce czekała
no...

Brak nam po prostu
na określenie tego rodzaju
bezduszności i obojętnego
traktowania
człowieka, (hs)

pomogły
w

na

dale-

próż-

słów

Powracamy po roku

Przed rokiem, dnia 24 lu­
tego 1961 w imieniu- dyrek-
cjl KZG Zachód obiecywa­
liśmy naszym Czytelnikom:

tf Nowe urządzenia w Pa­
wilonie Lasku Wolskiego,
kręgielni, odrestaurowanie
„Sielanki” i „Smoczej Jamy”,
założenie ogródka pod para­
solem u zbiegu ul. Straszew­
skiego i Podzamcze.

Prosiliśmy również Kra­
kowską Filharmonię, abv
wzorem teatrów umieszcza­
ła na swych afiszach godzino
zakończenia koncertu.

Przy ul. Siennej?
KZG „Wschód” czynią starania

o przeniesienie kuchni dietetycz­
nej z restauracji „Nowa" do lo-

1 , Miejskim (3,7 , jęaiu prZy uj, siennej. Usytuowa-
nie placówki dietetycznej poza
centrum miasta jest bowiem nie­
słuszne.

Ponadto KZG „Wschód” pro­
jektują uruchomienie w restau­
racji „Europa” centralnej obie­
ralni warzyw oraz przekształcć-

l nie kilku dalszych restauracji w

I bary samoobsługowe. (1)

Jak zostały zrealizowane
owe zapowiedzi I prośby?
--Pawilon- w -Lasku Wol­
skim został w pełni odrestau­
rowany, otrzymał doskonałą
ladę chłodniczą, miękkie ko­
lorowe foteliki i estetyczne
stoły. Bar „Strzelnica” dostał
wyposażenie kręgielni, w o-

grodzie uzupełniono drzewo­
stan, a wokół sadzawki po­
wstały klomby. Restaurację
..Sielanka” i bar „Smocza
Jama” — odnowiono. Nie
urządzono w leciwe ogródka
Do.d parasolem u zbiegu ul.
Straszewskiego i Podzamcze.

tt Prośba pod adresem Fil­
harmonii nie została do dziś
zrealizowana. (zw.)

------ •------

Ketitilk krakmki
JUTRO O GODZINIE:

11.15 — rod Jaszczurami,
spotkanie autorskie poety S. Kry­
ska („Współczesność”) ze studen­
tami. o 19 — wieczorek karnawa­
łowy.

* 17 — KDK, odczyt doc. dr
H. Smarzyńskiego „Kłamstwo
dzieci”.

tcimowii praif

Gdy zamilkły strzały
Ech* ostatnich strzałów u*

milkły 20 lutego. Koniec se­
zonu myśliwskiego. Dzik*

zwierzyn*, poz* szkodnikami

(wilki, lisy, jastrzębie), ode­
tchnęła z ulgą. Teraz titytll-
wy zmienił swoje oblicze,
przystępując do podpasienia 1

•• ----- -- ----- Ba

„III" 150 dzików, 74 jelenie,
1234 sarny. Zająee, kuropatwy,
bażanty idą w tysiące. Zwie­
rzyna ta znalazła się częścio­
wo na naszych stolach, a w

30—40 proc. — na stolach za­
granicznych.

powiednim czasie większej
ilości nasion i zdane są na

nierytmicme dostawy, (hs)
nillllliniHIlHIIIIBIHItlltlllllllUllłllinHIHHM

badawczego Rynku Główne­
go. Zebrani zapoznali się z

dotychczasowymi wynikami
prac naukowo-badawczych i
z programem badań archi­
tektoniczno - urbanistycz­
nych.

Prof. dr W. Szafer wysunął
projekt utworzenia podzespo­
łów specjalistycznych, któ­
rych zadaniem byłoby usta­
lenie programu badań w ra­
mach poszczególnych specjal­
ności. Podzespoły te zajęłyby
się nie tylko samym Ryn­
kiem, lecz także naszkicowa­
niem programu badań dla
całego śródmieścia. Kierow­
nik Katedry Wiertnictwa
AGH próf. J. Cząstka zade­
klarował pomoc w postaci
dalszego prowadzenia wier­
ceń metodą geologiczną.

Ponadto omówiono metody
prowadzenia dokumentacji
badań z zastosowaniem fii-

mu i sterćofotografii. Z**
brania zespołu będą się od­
bywać stale. (bz)

----- •—

Domy dla kobiet

Wydział
Społecznej
wanie dwa domy b. Stowa­
rzyszenia pod Wezwaniem św.
Zyty, mieszczące się przy ul.
Reja 8 i ul. Mikołajskiej 30.
Realności te zostały prze­
znaczone na państwowe do­
my opieki społecznej dla
osób dorosłych (kobiet).

Obecnie trwają prace przy
organizowaniu obu placó­
wek, m. in. zaangażowano
już personel administracyj­
ny, lekarza, pielęgniarki, sa­
lowe i sprzątaczki. Budynek
przy ul. Reja znajduje się w

dobrym stanie, zaś posesja
przy ul. Mikołajskiej wy­
maga kapitalnego remontu.

Zdrowia i Opieki,
przejął w użytko-

podehowaHla „surowca”
następny sezon.

— Panie Prezesie
zwracamy się do mgr Inż.
Stanisława KIEŁKA, prze­
wodniczącego Woj. Rady
Łowieckiej i dyrektora
Rolniczych Zakładów Do­
świadczalnych WSR —

cży miniony sezon myśliw­
ski był korzystny?

— Nie można narzekać. Ko­
ła łowieckie naszego woje­
wództwa sprzedały Centrali

— Komu najbardziej
smakuje polska dziczyzna?

— Docenia ją Francja, NRF,
Anglia, nabiera przekonania
Szweeja. Eksportujemy prze­
twory lub sztuki mrożone,
przy czym mrożona zwierzy­
na i ptactwo najlepiej kon­
serwuje się w skórze 1 pie­
rzu.

We Francji 1 NRF — gdzie,
jak twierdzą złośliwi, więeej
Jest myśliwych niż ‘ "

zwierzyny, ogromnie
nasze żywe szaraki, które zna-

dzikiej
cenią

komlcie znoszą transport 1 szyb­
ko przystosowują się do nowych
warunków. „Las” płaci za

trójkąt małżeński: samiec

plus dwie samice aż 1050 zł.

Ale, pomijając pieniądze, trze­
ba powiedzieć, że polowanie
na żywe zające przy pomocy
siatki dostarcza ogromnych
emocji.

— A jakie jeszcze polo-'
wania są najbardziej a-

trakcyjne?
— oczywiście, na grubego

zwierza. Nasi pradziadowie
szli na żubry i niedźwiedzie,
nam pozcstają „zasiadki” na

odyńca. Trzeba mleć do tego
pewną rękę, wprawne oko,
świetną broń 1 odwagę, gdy
przyjdzie oko w oko zmierzyć
się z szarżującym dzikiem.

(mai)

1 Teoiiry
NA SOBOTg

SŁOWACKIEGO godz. 19.15
„Elżbieta królowa Anglii”. KLUB
ZZK 19.15 „Spisek Matyldy”. MO­
DRZEJEWSKIEJ 16 „Szczęście
Frania”: 19.15 „Skandal w Hell-

bergu”. KAMERALNY 19.15 „Mat­
ka Courage 1 Jej dzieci”. ROZ­
MAITOŚCI 15 „Chata wuja To­
ma” (przedst. zamkn.); 19.15

„Pasztet jakich mało”. LU­
DOWY 19.15 „Myszy i ludzie”.
RAPSODYCZNY 19.15 „Pan Ta­
deusz”. MUZYCZNY 19.15 „Krysia
Leśniczanka”. GROTESKA 19.15

„Achilles i panny”. TEATR 38 —

20.15 „Prof. Taranne”. KOLEJA­
RZA 19 „Pani ministrowa”. JAMA
MICHALIKA 22 „Kraków nocą”.

NA NIEDZIELĘ
SŁOWACKIEGO godz. 14 „Tra-

Vlata”; 19.15 „Więźniowie z Alto-

ny”. KLUB ZZK 19.15 „Spisek Ma­
tyldy. MODRZEJEWSKIEJ 15 „Ro­
mans z wodewilu”; 19.15 „Fanfa­
ron”. KAMERALNY 15 „Heloiza 1
Abelard”; 19.15 „Matka Courage i

jej dzieci”. ROZMAITOŚCI 11

„Pen Twardowski”; 16 „Roxy”
(zamkn.); 19.15 „Pasztet jakich ma­
ło”; LUDOWY 19.15 ‘„Burzliwe ży­
cie Lejzorka Rojtszwańca”, RA­
PSODYCZNY 19.15 „Pan Tadeusz”.
GROTESKA 12 „Tajemnicza szu­
flada”; 19.15 „Achilles i panny”.
TEATR 38 — 20.15 „Prof. Taran­
ne”. KOLEJARZA 15, 19 „Pani mi­
nistrowa”. JAMA MICHALIKA 22
„Kraków nocą”.

Kina
NA SOBOTĘ

UCIECHA godz. 15.45, 18, 20.15

„Dyliżans” (USA). WOLNOŚĆ
15.45, 18, 20.15 „Afrykańska królo­
wa" (USA). WANDA 15.45, 18, 20.15

„Komedianty” (poi.). WARSZAWA
15.30, 18, 20.30 „Garbus” (fr.-wł.).
APOLLO 15, 19 „Wojna i pokój”
(USA). SZTUKA 15.45, 18', 20.15
„Żołnierz 1 bohater” (NRF). MŁ.
GWARDIA (Lubicz 15) 15.15, 17.30,
19.45 „Historia żółtej ciżemki”

(poi.). WRZOS (Zamojskiego 50)
15.45, 18, 20.15 „Pięć łusek” (niem.).
KRAKUS (Krasińskiego 18) 15.45,
18, 20.15 „Przeciwko bogom” (poi.).
ISKIERKA (Żywiecka 44) 17.30,
19.45 „Szklany zamek” (fr.). ZUCH
(Krowoderska 8) 15, 17, 19 „Ta­
jemnicza puderniczka” (czes.). —

MELODIA (Zwierzyniecka 1) 15.45,
18, 20.15 „W biały dzień" (szwajc.-
niem,). KŁEPARZ (Lubelska 27)
18, 18, 20 „Kłopotliwy wnuczek”

(USA). WISŁA (Gazowa 21) 15.45,
18, 20.15 „Matka Joanna od Anio­
łów" (poi.). MINIATURKA (Fran-
clszk. 1) 15 Progr. dla dzieci; 16
„Pó 20 latach” i in.; 17, 19 „Bez­
kresne horyzonty” (fr.). MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55) 15.30,17.45,
20 „Oko za oko” (fr.-wł.). KULTU­
RA (Rynek Gl. 27) 15.45, 18, 20.15
„Rozkaz zabić” (ang.). MIKRO
(Dzierżyńskiego 5) 17.30, 20 „Noc
szpiegów” (fr.). ROTUNDA (3 Ma­
ja 1) 15, 17 „Celuloza” (poi.). STU­
DIO (Smoleńsk 9) 15.45, 18, 20.15

„Marty” (USA). TĘCZA (Praska
52) 17.30, 19.30 „Droga na zachód"
(poi.). ZWIĄZKOWIEC (Grzegó-
rSfcka) 17, 19 „Nikt nie zna praw-
dy’OXradz.).

JiftłNA w ...
___

SwilT godz. 15.45, 18, 20.15

zacy’fr (radź.).
18, 20.15 „Historia żółtej ciżemki’

(poi,). M. SALA 13, 17, 19 „Cham­
pion” (USA). SFINKS (Majakow­
skiego 2) 15.45, 18, 20.15 „Wicehra­
bia de Bragelone” (fr.). BALLA­
DYNA (Grębatów) 18 „Dwie godzi­
ny" (poi.). KOLOROWE (Czyżyny)
18 „Szantaż” (NRF).

NA NIEDZIELĘ
UCIECHA godz. 10, 12.15, 15.45,

18, 20.15 „Dyliżans”. WOLNÓSC 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15 „Afrykańska

20.15

C©•

Kiedy
królowa”. WANDA 15.45, 18,
„Komedianty”. WARSZAWA 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30 „Garbus”. —

APOLLO 10, 15, 19 „Wojna i po­
kój”. SZTUKA 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15 „Żołnierz i bohater”. MŁ.
GWARDIA 10, 12 „Królewna ze

złotą gwiazdą” (czes.); 15.15, 17.30,
19.45 „Historia żółtej ciżemki". —

WRZOS 15.45, 18, 20.13 „Pięć łu­
sek”. KRAKUS 14.45, 17, 19.15
„Przeciwko bogom”. ISKIERKA

15.30, 17.45, 20 „Szklany zamek”.
ZUCH 11, 15, 17, 19 „Tajemnicza
puderniczka”. MELODIA 10, 12

„Strzały na granicy” (chiń.); 15.45,
18, 20.15 „W biały dzień”. KLE-
PARZ 16, 18, 20 „Kłopotliwy wnu­
czek”. WISŁA 11, 13 „Podróż za

ocean” (jug.); 15.45, 18, 20.15 „Po­
strach kobiet” (fr.). MINIATURKA
16 „Po 20 latach” i in.; 17, 19
„Bezkresne horyzonty”. MASKOT­
KA 15.30, 17.45, 20 „Oko Za oko”.
CHEMIK (Borek Fał.) 14.45, 17, 19

„Tajemniczy rewolwer” (ang.). —

DOM 2OŁNIERZA (Lubicz 48) 13

„Cinderella” (USA); 15.43, 18, 20.13
„Szczęśliwie Sie skończyło” (USA).
KULTURA 15.45, 18, 20.15 „Ostroż­
nie babciu”. MIKRO 15, 17.30, 20
„Drugi człowiek”. ROTUNDA 16,
18. 20 „Przeżyłem swoją śmierć”.
STUDIO 10, 12 „Dziadek Hassan"
(radź.); 15.45, 13, 20.15 „Marty”.
TĘCZA 17.30, 19.30 „Droga na za­
chód”. — ZWIĄZKOWIEC 17, 19
„Profesorek". ZDROWIE (Kobie-
rzyn) 17 „Bibi"; 19 „Świadectwo
urodzenia” (poi.).

KINA W NOWEJ HUCIK

ŚWIT godz. 10, 12 „Młodzi przy­
jaciele” (wł.); 15.45, 10, 20.15 „Ko­
zacy”. ŚWIATOWID 15.45, 18, 20.15

„Historia żółtej ciżemki”. M. SA­
LA 15, 17, 19 „Champion”. SFINKS

15.45, 18, 20.15 „Wicehrabia de

Bragelone". BALLADYNA 16, 18
„Dwie godziny”. KOLOROWE 16,
18 „Szantaż”.

DLA DZIECI

CHEMIK godz. 11. MIKRO 10.30,
11.45, TĘCZA 11. ZWIĄZKOWIEC
12. WANDA 10, 11.15, 12.30. WRZOS

10, 11.15, 12.30. KRAKUS 11, 12. 13,
ISKIERKA 11, 12. KLEPARZ 10.30,
11.45, 13. MASKOTKA 10.15, 11.15,
12.15. MINIATURKA 11, 12, 13, 15.

NOWA HUTA

BALLADYNA godz. 15. KOLO­
ROWE 15. SFINKS 10, 11, 12.

Telewis/a
SOBOTA. Godz. 17.10 „Miś

kienka”. 17.25 Telekonkurs
o-

NOWEJ HUCIE
„Ko-

SWIATOWID 15.45,
i”

z

dla

młódź, 18.30 „Klaps”. 19 „Rozmowa
z St. Lemem”. 19.30 Dziennik. 20
Narc. Mistrzostwa Świata. 40.35

„Opowieść o prawdziwym człowie­
ku” (film radź.). 22.34 „Melodie
Gershwina”.

NIEDZIELA. Godz. 11.05 „W
krainie Disney’a". 12 Narc. Mi­
strzostwa Świata — Konkurs sko­
ków 1 zamknięcie. 15 Niedzielna
Biesiada. 14 Progr. dla dzieci. 14.44

„Cześć jego pamięci” — lnscen.
sztuki J. Janickiego. 17.20 Progr.
filmowy. 17.50 PKF. 18 „Jazz i

piosenka” — teleturniej. 19 Opo­
wiadania Capka. 19.30 Dziennik.
20 Narc. Mistrzostwa Świat*. 20.40

„Daleki ukochany” film radl,
uwaga

Za umiany w ostatniej chwili

wprowadzane w repertuarze tea­
trów, kin i telew'ej4, redakcja nie

bierze odpowiedzialności.

Wyafawy
WAWEL: Wystawą „Wschód W

zbiorach wawelskich" (godz. S <łń
14,30). Komnaty (9—15). MUZEUM

LENINA, Topolowa 5 (10—18).
HISTORYCZNE, Jana 12, „Ęblóty
z dziejów Krakowa" (10—14). —

SUKIENNICE, „Malarstwo polski
w. XVIII 1 XIX” (10—191. —

SZOŁAYSKICH, pi. Szczepański 9,
„Polska sztuka cechowa" (19—15).
CZARTORYSKICH, Pijarska lS,
„Malarstwo obce, rzem. irtyst.,
pamiątki puławskie, zbrojownią"
(10—19). DOM MATEJKI, FlorlaA-
Ska 41 (9—15). NARODOWE, 3 Mi­
łą 1, „Wystawa przemysłu artyśt.
od XI—XVIII w.”, ,.Malarstwo
poisk. od w. XIX” (10—1Ó). —

ARCHEOLOGICZNE, Jana *3 2
Senacka 3 (10—13). STARA J2O«*
NICa, ul. Szeroka (10-14). —

PRZYRODNICZE, Slawkoweką ił
(10—13). KRZYSZTOFOHY, Szcze­
pańska 2, „Grupa krakowska"
(10—18). PAŁAC SZTUKI, Pt

Szczepański 4, „Wystawa M. Ko­
narskiego i L. Slendzińskiego”.
RYNEK GŁ. 25 „Wystawa XX-le-
cie PPR” (10—18). DOM PLASTY­
KÓW, Łobzowska 3, Malarstwo 1

grafika grupy „Krąg” (10—18).

U?yź«iry
NA SOBOTĘ

CHIRURG., OKULIST.: Prądnic­
ka 37. INTERN.: Trynltarska 11.
LARYNGOL.: Kopernika 23. NEU­
ROLOG.: Botaniczna 3. GRUŹLI­
CZY dla mężczyzn: Zakrzówek,
dla kobiet: Wola Justowska.

POGOT. MO tel. 0-7, STRĄK
POZ. te! 0-8 POGOT. RATUNK.
tel. 8-9, dla PODGÓRZA tel. 225-35.
N. HUTA: POGOT. MO tel. 4i|-11,
POGOT. RATUNK. teł. 412-żt*
STRAŻ POZ. tel. 433-33.

NA NIEDZIELĘ
CHIRURG.: Kopernik* 40. JN-

TERN.: Kopernika 17. OKULIST.t

Kopernika 38.
Pozostałe dyżury bez zmian.

Apłetei
NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ

Rynek 42, Rakowicka 12, Reto­
ryka 1, Rynek podg. 9, Krakow­
ska 1, pl. Wolności 7, Metalów*
ców'l. N. Huta: Os. Centrum „A”,

fSacłfo
NA SOBOTĘ

Godz. 17.00 Na krakowskim Ryn­
ku. 17.15 Pieśni i tańce. 17.48

pziennlk kr. 18.00 Zagadki radio­
we. 18.30 Wiadomości. 18.45 Ork.
tan. 19.05 Muzyka 1 aktualności.
19.30 „Matysiakowie". 20.00 Ork.
PR w Krakowie. 20.49 XX-lecie
PPR. 21.00 Z kraju i ze świata. .

21.27 Narc. Mistrzostwa Świata. —

21.50 Zespół J. Miliana. 22.10 „Trzy
po trzy”. 22.55 Ork. tan. 23.38
Wiadomości. 24.00 Rewia orkiestr.

NA NIEDZIELĘ
Godz. 7.30 Dziennik. 8.00 Gawęda

liter. 8.10 Koncert. 8.30 Wiadomo­
ści. 8.35 „Radioproblemy". 9.29
Fel. J. Kurczaba. 9.30 Melodie. —

10.30 „Moskwa ż melodią 1 pio­
senką”. 11.20 „Zespół Dziewiątka”.
11.40 Muzyka ludowa. 12.05 Wia­
domości. 12.10 Narc. Mistrzostwa
Świata. 12.25
13.10 PPR —

13.30 „Echa
Mistrzostwa
dzieci słuch.
16.39 Koncert chopinowski. 17.09
Wiadomości. 17.05 Wiadomości

sport. 17.07 Publicystyka mlędzy-
narod. 17.17 „Rytm 1 tempo”. 17.38

„Podwieczorek przy mikrofonie".
19.00 Słuch. Z. Zborowskiego.
20.00 Rewia piosenek. 20.35 Recital
B. Gutnlkowa (ZSRR). 31.00 Dzien­
nik. 21.17 Wiadomości sport, tl.39
„Spotkanie z anegdotą” — aud.
21.50 Muzyka. 22.00 Narc. Mistrzo­
stwa Świata. 22.45 Muzyka tan. —

23.50 Wiadomości.

Muzyka rozrywkowa,
ludzie 1 zdarzenia. —

Paryża”. 13.40 N*re.
Świata. 13.00 Dli
10.00 Koncert życzeń,
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FIS® ZAKOPANE.FIS* ZAKOPANE.FIS • ZAKOPANE
podczas piątkowego treningu

Biegunówna

równowagą

Wspaniała seria skoków

Engana, Becknagla i Łaciaka

na Dużej Krokwi

W telegraficznym
skrócie

Nasz specjalny wysłannik
red. J. Jrandofert

telefonuje z Zakopanego
TUŻ PO ZAKOŃCZENIU biegu rozstawnego kobiet

3X5 km, oglądaliśmy na Dużej Krokwi trening skocz­
ków przygotowujących . się do jutrzejszego konkursu o

tytuł mistrza świata. Było to niezapomniane widowisko,
jakie nie Zawsze można zaobserwować nawet podczas
największych imprez z Olimpiadą włącznie.

Kilkudziesięciu zawodników od­
dało . po kilka skoków, a te nie

byli „skrępowani” notąmł sędziów
orzekających, ani napięciem ner­
wowym, które towarzyszy podczas
oficjalnych zawodów osiągali im­
ponujące odległości, demonstrując
przy tym najwyższą klasę.

Kto wie, czy trening piątkowi’
nie stałby na jeszcze wyższym po­
ziomie, gdyby nie śnieg, który
na powrót zaczął prószyć, mimo
iż podczas biegu rozstawnego by­
ła słoneczna pogoda i zanosiło się
że taka pozostanie przynajmniej
kilka dni.

Kilkanaście minut po godzinie
12 wysoko na rozbiegu ukazała się
maleńka sylwetka pierwszego za­
wodnika. To przedskoczek, pó­
źniej drugi, trzeci... wreszcie ma­
my pierwszego z asów. Włoch
Bruno de Zordo po ładnym locie,
uzyskuje 85 m, a trzeba dodać, że

zawodników puszczano ze średnie­
go rozbiegu. Za nim już cała
stawka wybornych zawodników.
Stefan Przybyła ląduje na 84 m.

Kankonen (F.) ria 88 m.

ENGAN
W MISTRZOWSKIEJ

FORMIE
Ale jest już Norweg Engan —

Złoty medalista ze- Średniej Krok­
wi. Wśród wielkiej ciszy słychać
jak przeszywa powietrze 1 po elę-

MiiiiiniiiiiiiiiiiinmniiinniiKfiHHHiuniiiiiitKiiiiiB

Przykry upadek
Kanadyjczyka-Gravelle’a

Podczas piątkowego treningu
skoków na Dużej Krokwi w

Zakopanem wydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Kanadyj­
czyk — Grayelle, w drugim
swym skoku wybił się zbyt
wcześnie i lecąc ze zbyt du­
żym wychyleniem stracił rów­
nowagę a następnie koziołku­
jąc spadł na zeskok. Stracił

przytomność i odwieziony zo

stał karetką pogotowia do

szpitala.
Pierwsze oględziny lekarskie

wykazały, że Grayelle doznał
złamania kilku żeber i ogól­
nych obrażeń. Życiu skoczka
nie zagraża na szczęście żadne

niebezpieczeństwo. (F)

ganckim locie ląduje na 92 m. To

był Wspaniały skok. W pierwszej
serii dorównuje mu Egger (A.) ale
z podpórką, Silvenoinen (F.) a

przewyższa jedynie Recknagel.
Ten nie ma widocznie ochoty u-

stąpić z placu boju. Nic dziwnego
jest przecież mistrzem olimpij­
skim. Z naszych zawodników naj­
ładniejsze skoki oddali Łaciak 88
m. i Wala 89 m. Obaj zademon­
strowali ładny, spokojny lot oraz

pewne lądowanie.

92M-SKOK
WICEMISTRZA

W dalszych skokach zawodnicy
poprawiają odległości, mimo, że

śnieg zaczyna sypać coraz gęściej.
Erigan osiąga nawet odległości 95

ml94m.izakażdymrazem
zbiera rzęsiste oklaski od kilkuty­
sięcznej widowni. To jest chyba
jeden z głównych faworytów na

kolejny medal. Ale czy zloty? Le­
piej nie ryzykować takiego twier­
dzenia, bo i Recknagel oddaje je­
szcze piękną serię: 93, 94, 93 m.

My również mamy powody do

zadowolenia, bowiem Antoni Ła­
ciak w dalszych skokach osiąga
nie byle jakie odległości: 90 m, 92

m, i 91 m. Jego dalsze zapędy do

wejścia na rozbieg powstrzymuje
jednak jego nauczyciel Antoni
Wieczorek:

— Chodź ju^, musimy zdążyć ną
obiad.

Kiedy opuszczają we dwójkę
stadion towarzyszą im fotorepor­
terzy i przygodni turyści, którzy
pragną uwieńczyć na kliszy wice­
mistrza świata 1 jego starszego
kolegę 1 nauczyciela.

NIE TYLKO ENGAN
I RECKNAGEL

Trening dobiega końca. Nasuwa

się po nim jedna generalna uwa­
ga. Bądźmy ostrożni w typowaniu
naszych chłopców na czołowe

miejsca. Nie tylko Norweg Engan
i Recknagel (NRD), będą dla nich

groźni. Finowie od środy pałają
chęcią rewanżu 1 chociaż nie lu­
bią dużych skoczni, to jednak bę­
dą' się chciell zrehabilitować za

słaby występ przed trzema dnia­
mi.

Takie odnieśliśmy wrażenie ob­
serwując ich wczorajszą postawę
podczas treningu. Rzucało się w

oczy, że wkładają w skoki wszyst­
kie umiejętności, chcąc poznać
plusy i minusy skoczni, oraz

przygotować się do skoków na du-

te odległości, bo obecne przepisy
nie faworyzują już samego stylu.
W najlepszych skokach osiągnęli
oni następujące długości: Kanko­
nen 88 m, Kirjonen 91 m, Silye-
nolnen i Halonen po 92 m.

CZWÓRKA SKOCZKÓW
ZSRR

Nie zapominajmy również o za­
wodnikach radzieckich. Wszystko
wskazuje na to, że kryzys formy
mają już za sobą, gdyż z każdym
skokiem osiągali lepsze długości i

imponowali poprawnym lądowa­
niem. Szamow oddal piękny skok
89 m, Czakadze wylądował na 88

m, Kamieński na 92 m. Ten o-

statni w niczym nie przypominał
zawodnika sprzed kilku tygodni,
który w tygodniu polskich sko­
ków sprawiał wrażenie słabeusza.

Sądzę, że właśnie Kamieński mo­
że sprawić w niedzielę niespo­
dziankę 1 włączyć się do walki o

medal.
Ze skoczków innych narodowo­

ści najbardziej podobali się wszys­
tkim: Brendtzaeg (Norw.) 91 m,

Leodolter (Austria) 90 m, Happle
(NRF) 94 m, Zanda.nel (Wł.) 88 m,

oraz Egger (Austria) 92 m. Ten o-

statni za każdym razem miał je­
dnak kłopoty z lądowaniem. Nato­
miast filigranowy Japończyk -

Eto, nie ryzykował dłuższych od­
ległości 1 w najdłuższym skoku
miał 81 m.

♦

PO 6 DNIACH XV Narciarskich
Mistrzostw Świata podział medali

wygląda następująco:

złote

ZSRR

Szwecja
Norwegia
Finlandia
POLSKA
NRD

Włochy

M*

srebrne

3
2
2
1.

3
2
1

1
1

brąz.

3

1
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£ PRZYKRO było patrzeć
naszą świetną zawodniczkę
biegu na 5 km. Zrozpaczona
swą słabą postawą uciekła na­
tychmiast do „Imperialu”. Dwa
dni później w trakcie biegu na

10 km wyczerpana do ostatnich

granic zdecydowała się wyco­
fać z konkurencji. Zerwała z

ramion numer sta‘rtowy i skró­
tami pojechała na nartach na

Bystre.
Dwa dni odpoczynku zrobi­

ły Jednak swoje. Popularna
„Funka” była znów sobą. Star­
tując wczoraj na 3 zmianie w

naszym zespole sztafeto rym
pobiegła niemal tak dobrze

jak w okresie szczytowej for­
my. Na początku dystansu
dzieliło ją od uciekającej Kal-
lus (NRD) ok. 30 sek. Już po
2,5 km odrobiła 10 sek. straty.
Kiedy na 1 kilometr przed
metą była jeszcze 30 m za

Niemką, niewiele osób wierzy­
ło, że stać ją jeszcze na pio­
runujący finisz i „wydźwi-
gnięcie” naszej sztafety na 4

pozycję. Wówczas na ostatnim

podbiegu trener Z. Mróz za­
chęcał ją do większego wysił­
ku słowami:

— „Funia”, jeszcze mocniej,
już nasz ją blisko!

Czy Biegunówna potrzebowa­
ła zachęty? Chyba nie. Sama
zdawała sobie sprawę, że wal­
czy nie tylko o odzyskanie
wiary w /własne możliwości,
lecz o sukces drużyny. Na

i

■****xnooooc

O

i jej trener

odzyskali

wzniesieniu była już przed F
Kallus i do mety utrzymała r

przewagę ok. 20 m. >

Po biegu Biegunówna była i
roześmiana a trener mgr Z. i
Mróz znalazł nawet czas na \
odwiedzenie sprawozdawców w \

sektorze prasowym. \
(FRAŃ) J

ZAKOPANE. W zakończanych
wczoraj mistrzostwach Polski w

Jeździe szybkiej na lodzie, w wie­
loboju kobiet zwyciężyła Pilejczy.
kowa (Olimpia) przed Szmidtów-

ną. Pilęjczykowa wygrała rów­
nież biegi na 10M 1 3000 m. Wśród

mężczyzn w. biegu na 1500 m zwy­
ciężył Matuszewski (Sarmata), a

w biegu na 10.000 m. Kowalczyk
(Olimpia).

WUPPERTAL. W międzypań­
stwowych spotkaniach w tenisie

stołowym reprezentacja NRF po­
konała Jugosławię w konkurencji
kobiet 3:1, a w konkurencji męż­
czyzn 5:4.

OPAWA. Hokeiści Slenzen Opa­
wa zremisowali ze szwedzkim ze­
społem DJurgarden 3:3.

SAINT MORITZ. Podczas roz­
grywanych tu międzynarodowych
zawodów narciarskich w konku­
rencjach alpejskich, slalom spe­
cjalny wygrał Włoch — Bivla.

LIZBONA. W ćwierćfinałowym
spotkaniu piłkarskim o Puchar

Europy Benfica pokonała mi­
strzowski zespół NRF — FC

Nuernberg 6:0.

*

W ROZEGRANYCH wczoraj
spotkaniach koszykówki o mis­
trzostwo I ligi w Poznaniu Lech

pokonał Wybrzeże Gdańsk 79:51

(43:26), a w Łodzi Społem prze­
grało AZS Toruń 81:89 (37:42).

:soaeoja5G3cx»óo©Qococwecca3cewao^

Mgr F. Mielecki

Jeden z naj­
lepszych nar­
ciarzy — ucze­
stników tegoro­

cznych mi­
strzostw świata
w Zakopanem

— Szwed
Roennlund —

złoty medalista
w biegu na 15
km.

O

7

Cracovia — posiadająca przeszło
półwieczną tradycję jest . po
warszawskiej Legii drugim naj­
większym liczebnie klubem w Pol­
sce. 1780 członków, w tym 1440

uprawiających poszczególne dys­
cypliny w 19 sekcjach — mówi sa­
mo za siebie. Nie wszystkie jed­
nak sekcje pracują należycie. Nie­
które należą do najsilniejszych w

skali, ogólnopolskiej np. sekcja
piłki ręcznej kobiet (mistrz Pol­
skiw„7”1 „11”), piłki nożnej,
lekkoatletyczna, strzelecka, ko­
szykówki mężczyzn, natomiast se­
kcja hokejowa mimo dobrych wa­
runków nie rozwijała się dotych­
czas należycie. Dopiero poczynio­
ne ostatnio zmiany na stanowisku
trenera i kierownika sekcji są za­
powiedzią dalszej poprawy. Mó­
wiono o tym na wczorajszym wal­
nym zebraniu Cracovii.

Dyskusję cechowała głęboka tro­
ska ó pełny i równomierny roz­
wój wszystkich sekcji. Innym bar­
dzo ważnym problemem porusza­
nym podczas zebrania była spra­
wa przebudowy stadionu piłkar­
skiego, który ma stać się najład­
niejszym obiektem sportowym
Krakowa. Długa walka o lokaliza­
cję najpierw boiska, a po uzy­
skaniu pozwolenia na lokalizację
przy al. Puszkina, o dokumenta­
cję trybun, zakończyła się pozy­
tywnie. Do końca lipca br. mają
być gotowe plany dokumentacji,
a do pierwszych prac przystąpi się
z początkiem 1963 r.

Po zakończeniu obrad wybrano
nowe władze klubu. Prezesem zo­
stał mgr F. Mielecki. Do zarządu,
którego skład został powiększony
z 30 na 45 osób zostali m. In. wy­
brani: J. Antoniszczak, J. Dwo-

rzańskf, mgr inż. Z . Chrzanowski,
J. Kopczyński, mgr J. Rejduch,
mgr T. Mitusiński. Przewodniczą­
cym Komisji Rewizyjnej został

ponownie dr R. Herzig. Ponadto
do rady seniorów dokooptowano:
dr J. Kowalczykowa, doc. J. Mi­
klaszewską oraz mgr Z. Skolic-

kiego.
*

Nowy prezes SKS Cracorii —

mgr F. Mielecki Jest znanym dzia^

łączem sportowym w Krakowie.
W latach 1953—1957 pracował w

zarządzie koła sportowego „Start
280”. Od 1957 roku jest stale w

zarządzie Craęovii, a od lipca
1959 do końca grudnia 1981 był
kierownikiem sekcji piłki nożnej
biało -czerwonych.

(kas)

Dokąd pójdziemy?

Dziś
PIŁKA NOŻNA

Godz. 15. Stadion Wisły!
Wisła—Zagłębie

(Zawody towarzyskie)
KOSZYKÓWKA

Godz. 17. Hala Wawelu*

Sparta—Polonia
Godz. 19. Hala Wisły:

Wlała—Legia
(Ó mistrzostwo I ligi)

SIATKÓWKA
Godz. 17. . Hala Korony!

Korona—Wawel

AZS Kraków — Dalin

(O mistrzostwo ligi terytorialnej)

A

Natomiast po obiedzie oświadczyła, że kładzie się
spać i ku mojemu zdziwieniu Jean również wstała,
tłumacząc się wielkim zmęczeniem.

I ja także chciałem już iść do domu, ale Ronnie
nalegał żebym się jeszcze chwilę zatrzymał i wypił
z nim kilka koniaków na pożegnanie. Ucałowawszy
długo i z nabożeństwem młodą żonę na dobranoc,
zaprowadził mnie do biblioteki. Pierwszy raz od
przyjazdu zaczął mówić więcej o Leightonach i do­
wiedziałem się nareszcie w jaki sposób doszło do
ich poznania się. Ronnie zatrzymał się w Londynie
w hotelu Claridge, skąd robił częste wypady do
londyńskich teatrów. Pewnego popołudnia odwie­
dziła go w hotelu pani Leighton.

— Zupełnie jej nie znałem, mój stary, nigdy na­
wet nie słyszałem, ani o niej, ani o Bazylim. I oto

raptem zgłosiła się do mnie. Siedziała w holu na

dole i wyglądała jak sprzątaczka albo księżna. W

tych wielkich angielskich hotelach bardzo jest tru­
dno odróżnić jedną od drugiej. Podeszła do mnie,
zaczerwieniona aż po czubki włosów i powiedziała:
„Proszę mi darować... Wiem, że to z mojej strony
bezczelność, ale pan jest znanym wydawcą, Ronal­
dem Sheldonem jeżeli się nie mylę? Sądzę, że mo­
żemy wyświadczyć sobie nawzajem orzysługę... Bo
widzi pań, mój mąż jest geniuszem.”

Ronnie był ńa tyle zainteresowany, że poprosił
ją do swego apartamentu. Przyniosła że sobą wszys­
tkie trzy powieści Bazylego i zostawiła je u Ron-
niego, mówiąc: „Jeżeli się będą panu podobały,
prószę nas odwiedzić. Obawiam się, że będzie pan
rozczarowany naszym mieszkaniem gdyż żyjemy
nader skromnie, ale Bazyli będzie ogromnie ucie­
szony. Jest pełen podziwu dla pana z powodu wyda­
nia dzieł Gwendoliny Sneighley”.

— Oczywiście, mój struszku, oszalałem z za-

. ifawytu rad powieściam Bazylegaw ciągnął swo­

je opowiadanie Ronnie — i czy wiesz? Nora zrobi­
ła to wszystko na własną rękę... Bazyli mie miał o

jej wizycie u mnie najmniejszego pojącia. Kiedyś
później powiedziała mi: „Wie pan, jto'-był najod­
ważniejszy krok, jaki zrobiłam w żygiu. Przyznam
się panu teraz, że wydałam na podrńśrdo Londynu
wszystkie pieniądze jakie miałam” w domu za

sprzedane jajka. Gdyby się panu książki nie po­
dobały, nie mielibyśmy nawet za co kupić Bazylemu
papieru do pisania”.

Opis gospodarstwa Leightonów w Shropshire był
żywy, ale trochę przykry, ponieważ Ronnie mówił
o" nich tak, jak gdyby odkrył jakiś prymitywny
szczep indiański w górnym biegu Amazonki: Leigh-
tonowie żyli dosłownie ze skromnych dochodów
Phyllis i hodowli kur. Kurami zajmowała śię Jean,
a Nora zarządzała zrujnowanym domkiem, szyła
wszystkim ubrania, zdobywała jakimś cudem tro­
chę prowiantów do jedzenia, a co najważniejsze —

pielęgnowała z całym poświęceniem geniusz Bazy­
lego. Phyllis natomiast, jak się zdaje, po prostu
siedziała i inspirowała Bazylego.

— Jeżeli znalazł się jeden kotlet, to dostawał go
Bazyli — mówił Ronnie. — Jeżeli zdobyło się gdzieś
kubełek węgla, to palono w gabinecie Bazylego. Nie
potrzeba chyba wspominać, że gabinet Bazylego był

największym i najlepszym pokojem w całym cot-

tage’u; znajdowały się tam rodzinne srebra, których
nigdy nie zastawiano, ponieważ Bazyli lubił aby mu

na nich podawano herbatę. Powiadam ci, że to było
fantastyczne, dosłownie fantastyczne! A w środku
tego wszystkiego — Jean!

Ronnie mruczał z. zadowolenia, jak kot.
— Zawsze będę uwielbiał Claridge. Możliwe na­

wet, że wyznaczę mu w. testamencie, stałą dotację...
Zrobiło się już bardzo późno. Kiedy wstałem, żeby

się zbierać do wyjścia, Ronnie objął mnie ramie­
niem.

— Wiesz co, stary? — powiedział — Ostatnio bar­
dzo wiele o tobie myślałem i doszedłem do wniosku,
że powinieneś się właściwie ożenić.

Od lat już Ronnie nie wspominał Felicji. A po­
nieważ ja sam byłem przewrażliwiony na tym
punkcie, sądziłem, że wszyscy, a zwłaszcza Ronnie,
uważają ten temat za tabu. To co powiedział obec­
nie było tak nieoczekiwane, iż na chwilę poczułem
się wytrącony z równowagi.

—I jeszcze coś, mój stary — dodał po chwili —

Sądzę, że możemy już dzisiaj o tym mówić otwar­
cie. Felicja była właściwie zupełnie nieodpowiednia
dla ciebie.

Poczułem jakiś niewytłumaczony gniew. Niech
sobie bredzi o Jean, ile tylko mu się podoba, ale
wara mu od Felicji... Co Ronnie w ogóle może
wiedzieć o Felicji...

Uśmiechał się do mnie ciepło, pełen najlepszych
chęci. Poczułem nagle wstyd i gorącą ku niemu
■wdzięczność. Czas już wreszcie pogodzić się z myślą,
że co było, to było — przeszłość jest pogrzebana-
Typowe również dla Ronniego, że to on właśnie
odważył mi się o tym przypomnieć.

Kilka dni później zdziwiłem się. kiedy moja se-

ktetarka, Maggie, weszła do gabinetu i powiedziała:
(Ciaa dalszy nastąpi)

PIŁKA NOŻNA
Godz. 12. Boisko Craeoyil’

Cracoria—Garbarnia

(Zawody towarzyskie)
KOSZYKÓWKA

Godz. 17. Hala Wawelu!
Wawel—Lech

Godz. 17,30. Hala Wisły:
Wisła—Olimpia

Godz. 19. Hala Wisiv:
Wisła—Polonia

Godz. 20. Hala Wawelu:

Sparta—Legia
(O mistrzostwo I ligi)

Godz. 11 . Sala Cracovii:
Cracoria — Śląsk Tarnowskie Góry
Godz. 18. Hala Korony:

MKS Groble- — Polonia Bytom
Godz. 15,30. Hala Wawelu:

AZS Kraków — Unia Racibórs
Godz. 18. Szyb Okrzei!:

Górnik — Wawel Ib

(O mistrzostwo ligi ośrodkowej)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 11,30. Hala Wisły*
Cracoyia—Ruch

(O mistrzostwo I lig!)
BOKS

Godz. 10. Hala Wawelu:
K raków—Kieł ce

(Zawody juniorów
0 puchar GKKFiT)

SIATKÓWKA
Godz. 10. Hala Korony:

Wawel—Dalin
Korona — AZS Kraków

(O mistrzostwo ligi terytorialnej)
-

*

W PONIEDZIAŁEK (tj. 26 bm.)
o godz. 15,15 w hall Wisły odbę­
dzie się inauguracyjny, trening
trampkarzy TS Wialij,


